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Pomoc dla FSl naw Ślą dzieje!
Skąd pieniądze?

Ostatnie procesy chłopuKie w ykaza ły  nie­
zbicie, że  na wsi panuje straszna nędza. Nie 
jest to nowina dla nikogo, kto choóbj pobieżnie 
inderesuje się zajściami rozgrywającem i się o 
m iedzę od wielkich miasit, mimo że w  miastach 
zainteresowanie dla bolączek wsi —  może dla­
tego, że mają dość własnych —  nie jest tak 
duże. jak to zagadnienie zasługuje.

Można ostateczn!e w wyrokach sądowych, 
a jeszcze lepiej w  „ronionych" sprawozdaniach 
pism sanacyjnych kłaść w iększą wagę na „bun­
tow n icze" usposoDienie chłopów, na „podbu­
rzanie" ich przez „elem enty w yw ro to w e " kd., 
prawda jednak, mimo zasypywania jej goiam i 
papieru,, wychodzi na jaw : nędza jest wielka, 
ooid głównie w yw ołu je na wsi te zjawiska, któ- 
ryoh epilogiem są liczne pruoesy.

Rząd, jak z kilku stron donoszą, zaczyna 
liczyć się z tom faKtycznem położeniem i nosi 
się z planami przyjścia wsi z oomoca. laka to 
ma być pomoc, na ten temat pogłoski są roz­
bieżne. W edle jeanych, mają to b yć  na w ielką 
skalę zakrojone roboty inwestycyjne z specjal­
nym celem dania chłopom pracy i zarobku, 
wedie drugich, mają to być spec jato e ulgi po­
datkowe, w wyniku których sekwestrator by ł­
by mniej częstym  gościem na wsi niż obecnie.

Z góry  należy pow iedzieć, że oba te rodzaje 
pomocy są niewykonalne —  nie w wyniku złej 
woli ale poprostu z braku iunduszów. Roboty 
inwestycyjne to rzecz kosztowna, nawet dla 
zasobniejszego skarbu mż nasz Jeż eh w  w y ­
niku rad p. M a tu s z e w s k ie  postanowiono, że 
z nadwyżki subsKrypcji pożyczki ani grosz —  
noża drobnostką na budowę Biblioteki Jagiel­
lońskiej —  nie śmie być wydany na inw esty­
cje, z jakiego źródła m iałyby one być finan­
sowane?

M ówią, że jest na to rada: u tw orzyć jeszcze 
jeden fundusz, fundusz inw estycyjny. M iałoby 
się to stać po smutnych doświadczeniach z in- 
nemi funduszami? Dajmy jednak na to, że np 
historja z funduszem drogow ym  nie nastraszy 
od ponow nego wejścia na drogę —  jak to ok re­
śliła oewna gazeta sanacyjna-fundiuszumanji, i 
fundusz musi mieć specjalne źródła dochodu, 
poprostu nowe pocaiki. T o  orze ci ez zrobiono 
przy utworzeniu „funduszu interwencyjnego" 
jako pomoc dla rolnictwa. Alimentowano go 
trzema oodatkami —  dodatkami do podatku 
gram ow ego i obrotow ego i podatkiem ud u/boju. 
C zy  ktoś może sobie wyobrazić, że oprócz 
24 miljonów na „fundusz in terw encyjny" można 
ściągnąć daleko w iększą sumę na „fundusz in­
w estycy jn y "?

Druga droga: przeznaczenie na inwestycje 
sum z Dieżącego budżetu również nie jest do 
użycia. Gdzie pomieścić także i to, aby pomoc 
była realną, niemałe sumy, jeżeli przedkłada 
się preliminarz zgó ry  de ficytow y, z ueficytem 
o/koło 40 miljonów na papierze, w  rzeczyw i­
stości zaś taksamo nierealnym, tj. większymi, 
jak we wszystkich poprzednich budżetach.

Nietrudno napisać i ułożyć dekret c zy  roz­
porządzenie. na to istnieją przecież pełnomoc­
nictwa i rożne ustawy ram owe, w których mo-

) Mozę to przesada. Nawet pisma sanacyjne nk 
śmią używać tego terminu, zadawalając się „wek­
slem na przyszłość” , t j. onietmeą, ze tuż tuż bę­
dzie lepiej, źe już pojawiają się na horyzoncie 
zwiastuny lepszego jutra

Niechby i  lak było. Ale wiadomo pir/ecież, że 
człowioK jedynie nadzieją życ nie nu/że, że ma 
potrzeby codzienne, których na lepsze czasy od­
kładać nic nKrże. A  PRZECIEŻ LUDZIE U NAS 
Ż1 JĄ, powiedzą nam. Naturalnie ŻYJĄ BEZ­
ROBOTNI, ŻYJĄ CHŁOPI _  JEDNI BEZ 
ODZIEŻY, OPAŁU, CZĘSTO BEZ CIEPLEJ 
STRAW Y, DRUDZY BEZ SOLI, BEZ N AFTY, 
Z JEDNĄ. PARĄ  OBUWIA NA Ca Ł Ą  RODZINĘ. 
Ten stan rzeczy uznają nawei te sfery, które — 
daiekn od praktycznego życia — zajmują się za­
gadnieniami życia codziennego teoretycznie, dla 
atudjów, nie zabierając się do piaktycznego za­
stosowania swych spostrzeżeń.

Istnieje w Warszawie Tow polityki społecznej. 
k tóT c. poświęca się badaniu sposobu i poziomu ży­
da w różnych krajach. Dyskusja w tein Tow do­
prowadziła do następujących stwierdzeń: 1) P Ł A ­
CE ROBOTNICZE W POLSCE STOJĄ O W IE LE  
M ŻEJ POZIOMU MOŻLIWOŚCI UTRZYM ANIA 
RODZINY, 2) zawiklani jesteśmy v' tragiczny 
węzeł CORAZ "MALEJĄCEJ ZDÓLNOŚCi NA 
BYWCZEJ. Jakiż wniosek z tych twierdzeń? 
W niosek bardzo smutny: wbrew obietnicom sa­
nacyjnym, że zanosi się na poprawę, stwierdza, 
że stan len „M E  POtZWALA ROKOWAĆ OŻY­
W IE N I V W PRZEMYŚLE i PODNIESIENIA 
PLAC".

Szczegóły tego smutnego stanu przemawiają 
silniej do pizekunania, aniżeli takie czy inne teo­
r e t y c z n e  wywody. Rzecz najważniejsza: jak my 
żyjemy, jak objawia się lo „dobrze nam się dzieje” 
w codziennych potrzebach? OLo szczegóły, rodzina

Touo licz*, w Polsee wydaje na żywność 5u—70% 
swego dochodu, v Uiemczecn 40%, w  Szwajcarii 

S0%, w Holandji 38— 48%, w Stanach Z jedne- 
-Łonych „ j— 40%. Nie należy sobie wyobrażać że 
ten największy w Polsc* wydatek wynika etąd że
0 nas robotnicy spec ja lnie duzo i obficie ooży-

.«% ~  nie- wynika to stąd, że ZAROBKI 
TS4  1 A K  NISKIE, ŻE W 'YSTARCZAJĄ ZALL- 
>WIL NA N AJnO M ECZM LJSZE  POTRZEBY 

tak, ae prawie nie nie pozostaje na inm.
la k  samo ma się sprawa Z .MIESZKANIEM__

w odwrotnym stosunku. Podczas gdy w zachodnio- 
europejskkh kiajach i w Ameryce rodzina robot­
nicza wydaje 18—25% swego dochodu na mie- 
sZiLanie, io w Polsce wydatek ten wynosi zaledwie 
4—6%. I znowu nie z powodu taniość; mieszkań, 
ale z powodu zupemego braku tzw kultury mie­
szkaniowej — polski robotnik poprostu me jest 
w sianie wydać więcej ze swego małego zarobku
1 dlatego najczęściej mieszka w novze. Podcza* 
gdy no aach idzie norma jest 2 pokojowe mieszka­
nie z  łazienką, u nas o takim „luksusie” nietylko 
ronutnicy marzyc nie mogą.

Słowem — JESTEŚMY KRAJEM N AJ W IEK 
SZEGO UBÓSTWA i NAJNIŻSZEJ STOPY ŻY- 
CIOWEJ. Pom ja jąc takie klęski, jOk bezrobocia, 
to i w normalnym stanic, Ij. gdy robotnik pra­
cuje, zarobek jego wynos: zaledwie tyle, że siar- 
czy  — jdk się to mówi — z ręki do ust na naj- 
marnifjszt życie. A  m ino to l  NAS ItEDI K iJ E  
PŁAC  SĄ NAJCZĘSTSZE i NAJDOTKLIW SZE, 
naturalnie pod pięknem hasłem po.anienia pro­
dukcji. W gruncie rzeczy niema, żadnego pota. 
nie. ia fSyż wielokrotnie zostało juz stw'»idz.-«łr 
że ZNIżK.A GINIE GDZIEŚ MIĘDZY W YTW ÓR­
CĄ A KONSUMENTEM, ‘oną; kieszenią* pc 
średników, detalistów i t. d,

— o o o  —

Tajne zbrojenia Niemiec
Niemiecka tajna polkja państwowa (GESAPO) 

ARESZTOW A ŁA  NOELA D. PANTERA, KORE­
SPONDENTA MON ACHIJSKIEGO „D AILY  TE- 
LEGRAPH” , wielkiego konserwatywnego dzienni­
ka angielskiego. Powodem aresztu wanta jest KO­
RESPONDENCJA O W IELK IEJ DEMON S I RA. 
U l  W OJSKOW E) BOJO W EK I REICHSW EII- 
RA, klora odbyła się ubiegłej niedzieli w Kelheim 
pod Regensburgiem w Bawarji. Aresztowanie to 
wywołało W A n u LJI S ILN I. WZBURZENIE.

Panter jest wybilnym dziennikarzem angiel­
skim, przez długie lata czynnym na Węgrzech, w 
Niemczech itd. Aresztowanie uzasadnia policja 
tem, ze jego sprawozdanie o „paradzie” w kel- 
heim jest SZPIEGOSTWEM. Policja wzbroniła 
konsulowi angielskiemu w Monachjum dostępu do 
aresztowanego i odmawia mu pomocy adwokata. 
Ambasador angielski w Berlinie założyi przeciw 
temu postępowaniu protest.

Mieszkanie Pantera zostało przez policję grun­
townie zrewidowane i opieczętowane. Monachijski. 
KORESPONDENT -v Nul LESK 1 LO T URZĘDO­
WEGO BIURA REUTERA Ebach, obywatel nie­
miecki, który mieszkał razem z Panterem. uciekł, 
ponieważ wyoa.no przeciw niemu ROZKAZ ARE­
SZTOW ANIA.

Go wywołało taką wściekłość policji, że odwa­
żyła się na aresztowanie angielskiego i to konser­
watywnego dziennikarza'/ Jest to sprawozdanie

żna pomieścić, co się chce — papier jest cier­
pliwy. Mniej jednak ła tw o z wykonaniem  ta­
kich papierowych obietnic i śmiało można w ąt­
pić, czy .pogłoski o zarobkach dila wsi v, zbudzą 
tam entuzjazm, ponieważ chłopi są natyle 
uświadomieni, że znają praw dziw y stan finan­
sow y  i mają na to swoje pow iedzenie: dobremi 
chęciami nie można drogi budować.

ogłoszone w ostatni poniedziałek w „Daily Tele- 
giaph” o zajściach w Kelheim

„N IE W IN N E ” OBRAZY
W lYelheim odbyli się przed Hitlerem narada 

z0.w „ b jówkarzy z SA. Maszerowali oni parad­
nym krokiem prated kanclerzem. W  paradzie wzię 
łj udzał ODDZIAŁY REICHSAYLHRY I PO-J-- 
CJI i stąd pa'ad: ta ma wielkie znaczenie, Ba- 
*va-ski ixi<izial ministerstwa ptopagandy wydał 
ko.esp .ndentom zagranicznym polecenie A B ’. W'
SWYCH s p r a w o z d a n ia c h  m l  PODKRE­
ŚLALI WOJSKOWEGO CHARAKTERU PARA- 
DY, w szczególności udziału airtyterji, Reichs- 
wehry szefa sztabu. Fotografom prasowym po­
lecono, aby robili ze.jęcia tylko .niewinnych o 
brazków” .

„NARÓDSflĘ, DO BRONI!"

Sprawozdanie Par.łera podaje szczegóły lej pa­
rady, na którą już od piątku przywożono bojówki 
w specjalnych pociągach i samochodach cieżaro- 
wych. Między R< ge-sburgiem a Kelheim utworzo. 
no OLBK2YM I OBÓZ W OJSKOW Y dla boiowe*, 
Reicnswehry i policji. W  ^obotę wieczór masze­
rowały bojówki przy dźwiękach pieśni „Narodzie, 
oc broni'” przed szefem sztabu Ruhniem, uzbro­
jone w karabiny i nagnety.

W niedzielę ramo ustawiło się 20.000 BOJOAY- 
KAR/ y przed „halą wolności Szef sz^bu Rohm 
na koniu przywitany został 21 strzałami armat- 
niem. Iakiesame strzały odoar,o, g<tv rozDoczęL 
się DEFILADA, KTÓRA TR W A ŁA  K ILKA  GO­
DZIN PRZED „SAM YM " H ITLEREM

Sprawozdanie podaje dalej: Tych 20.000 ludzi 
w wojskowych formacjach, w uniformach i peł- 
neir uzbiojeniu mówią dość o DOBRZE W Y . 
SZKOLONEJ ARMJI, KTÓRĄ NIEMCY JUŻ 
DZIŚ MOGĄ W YSŁAĆ AA POLE.

Za len opis Panter siedzi w więzieniu i kto wie, 
co go je szcze czeka.
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Jeszcze cementBśedne prawo!
Pod redakcją Koła prawników U 

nrwersytetu Warszawskiego ukazuje 
się i r :esięcznik p. t „P raw o '1, który 
jest organem wszystkich kół prawni­
czych ogólnopolskiego związku aka 
demickich kół naukowych. W  tych 
dniach w/szedł w ezyku polskim i 
francuskim numer międzynarodowy 
tegc pisma, przeznaczony dla zagra­
nicy. Do numeru jest dołączony do 
datek informacyjny, gdzie na wstępie 
redaktor „Praw a" słusznie powi ida, 
ze  młodzież prawnicza musi być na­
leżycie przygotowana do przyszłego 
życia, opartego na poszanowaniu pra 
wa : sprawiedliwości.

A le  tenże redaktor „Prawa napi­
sał wstęp do numeru i w  tym wstę­
pie odrzuca wogóle wszelkie prawo 
i wszelką sprawiedliwość, deklaruje 
bowiem siebi i swych kolegów, jako 
zdecydowanych nacjonal stów

„Pacyfizm, demokracja, numamta- 
ryzm —  wszystkie wielkie hasła tego 
rcdzaju okazały się nierealne, kłamli­
we, sprzeczne ze zdiowy.n instynktem. 
Życie (? ) wsKazało nowe drogi. Czło­
wiek nowoczesny, odważny, mocny i 
uczciwy nie może i nie chce żyć w 
atmosferze rozkładu, ulegać temu, co 
go poniża, tamie jego wolę 1 charaic 
ter

...nacjonalizm. tępi dzisiejsze
„światłe barbarzyństwo", bezmyślny 
rozkładowy kosmopolityzm, stworzony

_ i organizowany przez szkodliwy, dra­
łujący przeciw wszystkim narodom, 
ala swoich wyłącznie celów —  międzr 
naród żydowski, anonimowy kapituł, 
Anonimowe tajne związki".

Jak widać, jest to jakby pierwszy 
lepszy artykuł z gazety endeckiej a 
to jest wstęp do „naukowego" cza­
sopisma i w dodatku do numeru, 
przeznaczonego dla zagranicy. Ła ­
dnie prezentuje cię nasza młodzież 
prawnicza przed cudzoziemcami, w 
krajach kulturalnych, jak Francja, 
Anglja, Szwajcarja, Belgia, państwa 
skandynawskie i in„ gdne przecież
— wbrew twierdzeniu red „Prawa
— zdrowy instynkt właśnie hołduie 
hasłom pacyfizmu, demokrac,i, hu­
manitaryzmu, a odrzuca ze strętem 
ciemne barbarzyństwo nac’onaLzmu..

Napisaliśmy, że redaktor „Prawa 
odrzuca wszelkie p iaw o i wszelką 
sprawiedliwość. Właśnie, gdy Się 
chce byc „nowoczesnym, odważnym, 
mocnym i uczciwym", trzeba przy­
znać, że lak jest Bo ,eżeli ,nę putę; 
pia i odrzuca jako kłamstwo pacy 
fizm, demokrację i humanitaryzm, je 
żeli tedy hołduje się wojnie, nierów­
ności społeczne, i wyłączności naro­
dowej, to gdzie tu jeszcze miejsce dla 
jakiegoś prawa i jakiejś sprawiedli­
wości? Prawo narodowe? A leż au- 
toi odrzuca demokrację i sam degra­
duje je do prawa klasowego? Spra­
wiedliwość narodowa? A leż  to jest 
tylko egoizm narodowy, propagowa­
ny zresztą szczerze przez ojca du­
chowego młodzieży endeckiej, Dmow 
skiego. Praktyka we W łoszech i w 
Niemczech poucza codziennie, co 
jest warte prawo nacjonalistyczne i 
nacjonalfst yczna sprawiedliwość.

W  tymże numerze „Prawi ' zabie­
ra m. m. głos kobieta - prawniczka 
Głosi ona hitlerowskie hasło: powrót 
kobiety do ogniska domowego A le 
jak kobieta może się ooświęcić ro- 
di. e, jeżeli musi pracować i zara- 
b. na życ ie7 Na to autorka po- 
v. u, że należy dókonać zmiany 
„c -go ustroju gospodarczego". Ja 
kisi zmiany? A no takiej, aby „każ­
dy Polak miał swój własny drobny 
warsztat prr.cy", „niezależny oc e 
go!zmu anonimowego w .elkiego ka­
pitału, najczęściej żydowskiego"...

1 to pisze kobieta z uniwersytec-

F a ro l Marks już w przedmowie 
do dirugiego wydania I tomu „Kupi- 
tali 1 wyprorokował geujainie:

„W yb ije  śm iertelna godzina dla bur- 
żuazyjne j  naukowej ck^nomji. Odtąd l i ­
tanie dla burżuasyjnego ekonomisty po­
legać będzie nie na tern słuszną ozy nie­
słuszną, jes t ta lub inna teorja , lecz na 
tern jedynie, pożyteczna j . s t  ona, My  
szkodliwa z punktu widzenia kapitnlu, 
wygodna ezy niewygodna, zgoana z jego  
policy jnym i wyobrażeniami czy niezgo­
dna . Bezinteresowne oadanie ustq.pt 
miejsca napastliwym, elukubracjom  na­
ję tych  pismaków, beznamiętne naukmt'e 
dociekania zastąpiona zostaną przez fin - 
gouiane, potworne a p o iog je 1.

Wszystkie te momenty, jak żywe. 
wypłynęły w cza6ie trzydniowego 
procesu kartelu cementowego jaki 
rozegrał się przed paroma dniami 
orzed pierwszym w Polsce Sądem 
Kartelowym w Warszawie.

Polska jest krajem niedorozwinię­
tym ekonomicznie, to też rysy na za­
łamującym się gmachu gospodarki ka 
pitalistycznej świata, nabierają w 
naszych stosunkach cech zgoła mon­
strualnych.

Burzuazyjni dziennikarze i pisa­
rze dokładają wszelkich starań, by 
rysy ie zatuszować, zalilagować, zna­
leźć jakieś wyjście, ‘ akąs teoryjkę, 
umożliwiającą kapitałowi w dalszym 
ciągu bezkarne grasowanie na orga­
nizmie mas-

Ostatnio, zwłaszcza w Ameryce, 
mamy run, „hatissę1 na te leoryjk. 
Po kolei zjaw iają się i bmrą w łeb 
naukowa organizacja pracy, techno 
kracja, interwencjon'zm Wciąż się 
mówi o konieczności opanowania cha 
osu produkcji kapitalistyczne!, o go­
spoda, ce planowej.,

Kap talizm i plan! Już samu sko­
jarzenie tych pojęć wydaje się para­
doksem i sarkastyczną iron ją Jak bo 
musi dz. ałać poszukujący coraz więk 
szego oprocentowania i zysku kapi­
tał „zorganizowany planowo ?

Kartel. —  to jedna z najdłużej u- 
trzymujących się na placu form, —  
„pianowego" zorganizowania pio- 
dukcji w ramach kamtallstycznego u- 
stroju. Określa i reguluje produKCię, 
monopolizu’ e obrói danym artykułem 
w swoich rękach, dyktuje ceny. Ma 
zatem od początłc do końca dokład­
nie wykalkulowany ..iplan' działa­
nia, działa .^planowo

Jak działanie to odczuwa na swej 
skórze konsument na i szersze masy 
ludności pracuiącej?

Przedstawimy to ha konkretnym 
orzykłaaz.e działania kartelu cemen 
towego w Polsce Proce^ dostarczył 
dość dużo materjału. To budaj jedy 
ny pozytywny sens i rezultat tego 
orocesu.:.

Dystans między Polską i resztą 
'wiata w produkr u cementu wyzna­
czają łaK-e liczby: Gdy w ro:cu 1923 
orodukc'a św itow a  cementu wyn.o- 
la 71.1U0 tys, ton „ tc Polska wypro­

dukowała w tymże czasie 1114 tys. 
onn, t i zaledw.e 1 i pół procent 

produkcji świata. Gdy w większości 
krajów zachodu snoivcie cementu 
•rvnos'ło około 200 kg. na głowę 
nres/kańca, w Polsce w najpomyśl-

kiem wykształceniem, mająca pre­
tensję do odegrania roli działaczki 
społecznej! Jest ona pozatem zwolen 
mczką rządów elity i organizacji 
hierarchicznej społeczeństwa.

Nie zajmowalibyśmy się tern „P ra ­
wem", ani jego współpracownikami, 
gdyż nie mamy tu do czynienia z ni- 
czem oryginalnem, lecz z papuziem 
powtarzaniem wzorów faszy*‘ nwsko- 
hitlerowskich i slaro-endeckich.

nujszym roku 1928 osiągnęło 37 kg., 
a dziś spadło do 10 kg.-.

Przeciętny konsument polski pijaw 
kę cementową na swej sirórze odczu­
wa bezpośrednio znaczni* mn” j do­
tkliwe, mźli np- kleszcza cukrowe­
go, lub tasiemca węglowego, drożdżo 
wego i dziesiątka innych, pasoriytu- 
jąnych kosztem jego organ.zmu kar­
teli, monopolów i akcyz.

Na występną działalność kartelu 
cementowego zwróciły przedewszy- 
stkiem uwagę fatalnie rozwijające się 
nożyce cen artykuiow rolnych i prze­
mysłowych Wszak podczas gdy ce- 
uy artykułów rolnych stopniały w 
okiesie między latami 1927 —  1933 
z 100 na 49, to artykuły przem yśle  
wa 6-padły tylko na 66. Lec z w gru­
pie artykułów przemysłowych ceny 
cementu utrzymały się ao marca b. 
r. aż na poz ornie 114... Doszło 
wszak do tego, że chłop, który jesz­
cze w roku 1928 mógł za 100 kg. ży­
ta kupić całe 400 kg. cementu, dziś 
za te żyto nie dostanie nawet 100 kg. 
cementu .

Nic dz.wnego, że chłop ten tu i 
owdzie począł s.ę burzyć. M'nister- 
jum rmisiało interweniować...

Potentaci naszego przemysłu rozu­
mowali sobie kategorjami przypomi­
nającemu raczej „hanJełesa" z Na 
lewek:

—  Poco mamy się wysilać, poco 
narażać zagranicznym mocodawcom! 
Wyprodukujemy nie 1114 tys, tonn, 
jak w roku 1928, ale tylko 3U0 tysię­
cy... Dla nas starczy. Sprzedamy 
nie po zł 2.5.0, jak w  roku 1926, ale 
o o 7.70.-. Ter kto musi, i tak kupi. 
Sam Rząd powinien kupić całe te 
300 tysięcy. I kopi. Napuścimy- na 
Rząd kogoś wpływowego wskażemy, 
że Francja cementuje właśnie całą 
swą gran icę wschodnią, że „m y" nie 
mamy wcale fortec, że za shładk na 
Fundusz Pracy na;leoiej byłob\ ku­
pić cement... Bez kłopotu zarobimy 
więcej, niż gdybyśmy śrubowali zbyt 
nawet do 600 tysięcy. Te 300 tysięcy 
po 7.70 starczy na R vierę dla wła­
ścicieli wszystkich stojących cemen­
towni

I tak się stało. A  rezultat? Gdy 
jeszcze w styczniu 1929 roku mieli­
śmy 15 czynnych cementowni z 
6,500 robotnikami, w styczmu b r 
były w ruchu już tylko 2 cementow­
nie i 500 zatrudnionych robotników... 
Gdy w roku 1927 eksport cementu 
wyniósł 152 tys. ton, w roku bieżą­
cym osiągną* tylko 36v... Zbyt całko­
wity cementu skurczył się do 26? 
tys. tonn...

Za uśmiercenia polskiego eksportu 
cementu panowie Kutteny i towarzy­
sze otrzymali „ciepłą rączką od za­
granicznych konkurentów coś koło 
miljorta złotych. Chlubili się tern 
przed sądem

—  Dostarczyliśmy Polsce cały m'l- 
jon w obcej walucie. W łaściwie za 
nic A ż  nam wstyd teraz, bo — szcze­
rze mówiąc —  nabiliśmy tych n« iw- 
n5aków zagranicznych w butelkę,,. Gro 
ziliśmy nn. że będziemy eksporto­
wać, a ekspo-tować za Boga w  mó­
gł smy...

Wywodom tym na sali sądowej

Chodzi jednak o to, że ci młodz 
ludzie —  a młodzież „sanacyjna w 
poglądach swych nię w iele sie różni 
od endeckiej —  to przyszli sąJzm- 
wie, adwokaci, działacze społeczn’ 
Czy dla wychowania takich „praw ­
ników" warto utrzymywać wydziały 
prawne na uniwersytetach? Czy war­
to wogóle nauczać prawa, które 
wśród adeptów prawa zamienia się 
w posmiew sko z prawa, w jawne

przysłuchiwali się z uwagą agenci ka* 
0 ’tału szwajcarskiego i belgijskiego, 
robiącego w cemencie. Jakoś nie o- 
burzały ich te rewelacyjne wyzna 
ma...

Nasuwała się wówczas tiewna re­
fleksja:

Jakie to wrzaskUwe larum podnio­
sła presa suosydjowana przez tych­
że samych panóv- przemysłowców,—  
gdy swego czasu jeaen z niezależ­
nych klasowych związków robotni 
czych wycofał ze swej międzynaro­
dowej centrali część własnych wkła­
dek-

—  Obce agentury, gadzinowe fun­
dusze, zdrada otanu —  oto określe­
ni?, 'jk iem : zapluwali się wówczas 
zapłaceni pismacy burżuazyjni...

I drugi przykład z tej sarnej dzie­
dziny jakiegoś nieprawdopodoonego 
pom.eszania poięć, dwu różnych 
miar stosowanych wobec Siebie i prze 
ciwmka, bezprzykładnego zaufania w 
swą wszechwładzę:

P Niktor Kutten, prezes sądzone­
go kartelu, kilkakrotnie w mowach o- 
broriczyoh pudkreślal swą „najdalej 
dącą lojalność wobec Rządu". W  

książce wydanej tuż przed (procesem 
p’sał, jak wiadomo, wy?az „ten" 
przez duże T „  wymieniał i wyścig 
pracy i ideologię i dobrobyt współo­
bywateli.

Dziwne wrażen*e roi iły te frazesy 
na sali sądowej. A le  p, Kutten tego 
nie widział i nie ęzuł nawet. Uważał 
on za rzecz całk.em naturalną, ze 
monopol’żując w swoich rękacn pro­
dukcję cementem, ma jednocześnie 
i monopol na używalność b,ało - a 
maranfowvch frazesów w ozort', —  
„Pierwszej Brygad )’* dziś, a, daiąjy 
na to, jakiegoś „Hymnu pdodyc1 , 
czy „horst Wessel Lied jutro. Gdy 
kiepską polszczyznę ale ze swadą i 
przekonań em mówif o tei swojej lo­
jalności, w słowach jego brzmiała jak 
gdyby nuta prawdy.

A  więc bilans procesu- Za unieru­
chomienie % cementowni w Polsce, 
za zreduKOwame do 10 prawie pro­
cent liczby robotnteow zatrućmonych 
w przemyśle cementowym, za zabicie 
eksioorfu, za obniżenie produkcji do 
30 procent za wyśrubowanie ceny nie 
mai cztercyrotne —  rozwiązanie je­
dynie tylko umow, ustala ąiych t. 
zw. „ kontyngenty“  oraz układów co 
dc odstępowania sobie wzajemnie o- 
wych kontyngentów przes. poszcze­
gólne cementownie.

„N ieetyczne" nawet z punktu wi­
dzenia p. Kuttena i Altberga  umowy 
międzynarodowe o zani achaniu ek­
sportu, a dalej wszystkie , apólnoty 
interesów" i porozunrenir miedzy po 
szczególnemi cementowniami, z spół 
ką „Centrocement” na czele —  po­
zostały w mucy.

Już jutro na tym samym szkielecie 
może wyrosnąć nowv kartel konty­
nuując działalność swego poprzedni­
ka.

Rezultat z góry przewuD ianv Ta ­
ki jest bowiem „cement" ustroju, w 
którym dziś żyjem y i w tak, właśnie 
sposób działa „planowo".

T A D . J A N K O W S K I.

bezprawie? Czy nie czas pow ie­
dzieć sobie, że prawo burzuazyjne
skończyło się i należy do historii?

Kiasa robotnicza powinna sobie u- 
swiaaomić, że w  walce z kapitali­
zmem będzie miała do czynieni* z 
bezwzględnym i okrutnym wrogiem 
w  osobach jego „prawnych" obroń­
ców (JMB).
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:;:;s::stów łgtwv/sktc;i
o ubezpieczenie społeczne

(Kor. własna).

W  o b ło K u c K
„ak  wynika z oświadczeń m iarodajnych, 

głównym, celem t. zw. /ikademji L ite ra tu ­
ry  ma byc „współpraca z Rządem ', rzecz 
prosta, „sanacyjnym ". Takie ejorrriulowa- 
nie celów insty tucji, w zasaazie bądź co 
bądź apolitycznej, wywołało tu  i  ówdzie 
niejakie zdziwienie. Czy uzasadnione? -..—  

W ą tp ię  —  uwzględniając specjalne warun 
ki i  okoliczności przeżywanego okresu.

M yśl stworzenia akademji literack iej, 
„ w spółpracującej“  z p a n ją  rządową, nie 
jes t bynajm niej czemś nowcm i  dotychczas 
nirznanem. \rskażemy tu np„ że Pruska 
'A kadcmja L ite ra tu ry , w k tóre j panoszy 
hic dziś uniwersalny Goeobels (po wypę­
dzi niu prezesa Henryka Manna i  wszyst­
kich literatów  niezależnych), również ści­
śle i  energicznie „współpracuje z rząaem" ,  
posłnsznte i  w m ilczeniu spem iając życze­
n ia  p. H itlera . P  Goebbels wprawdzie ża­
dnej bigdy jeszcze nie spłodził, ale też jest 
mężem zasłużonym  i powierzone mu funk­
c je  kurateli nad akademją wykonywa bez 

zarzutu.
Nasza akaaemja powiększy tylko bardzo 

'dluai ju ż  szereg insty iucy j i  oraamzacj/j 
„współpracujących z rządem"  w zespole 
pod firm ą B. B . W . R. Do insty tucy j tych 
naiezą, ja k  wiemy, wydziały bezpieczeń­
stwo t Legjony Młodych, urzędy cenzors­
kie i  ,,straże przednie" ,  „ upaństwowione“  

tea try  i  sądy doraźne, kom iteiy  „propnaan 
dowo -  redakcyjne“  i  wiele innych nujprze  
róźniejszitch „f e d e r a c y j N a w a ł  „V'spól 
pracowników“  jest w podobnych wypad- 
kach rzeczą zupełnie swjtkłą % zrozumiałą. 
Znacznie m n ie j zrozumiałe są jednak na 
tern t le ’ pragnienia niektórych literatów, 
którzy na ser jo  myślą o tem, żeby „dopro­
wadzić do abm rdu podział a o  fron ty , gdy 
chodz; o rzeczy lite rack ie"...

Ba.

„Poprawki historyczne'
Źle jest, mer państwo... Coraz trud n ie j 

wytrzymać... Jeszcze trochę, i  wygól,; n ikt
ju ż  nie wytrzym a  Popraw ki"  -  „pop/aw-
kami“ , ale jakąś m iarę trzeba jednak za- 
chować. Sama P a n i H is to rja  —  słyszę —  

posiwiała... ze zdumienia, kieay je j  pod no­
sek ,h istoryczne" zwierciadelko B  B .W .R . 
saprodukou ano.

Ba jakże/...
Za kilka dni będziemy oochodzili pięt­

nastą rocznicę Niepodległości. Przeczytać 
d e  „Czas" krakowski? Sprawa jasna. 
Wszystko przecie kunserwatgści załatw,li 
pom yślnie; serce im pod frakam i rosło, ile 
razy ,,strzelców"  na iw iczeniach u jrze li; 
gdyby m e oni, n ie byłoby niczego ...  Tylko  
socja liści prz-szkadzati... N a  szczęście <iano 
sobie z n im i radę i  I  Brygaaa wyruszyła w 
pole... A  p. Jan S teck i wygłosi przemówie­
nie do zw iązku Z i  m ian :

„Gdy nasz wódz ukochany, marszałek 
Józef  P iisuuski, zdobywał na czele mło­
dsi ziemiańskiej pociąg pod Roaowem, 
wbrew in trygom  socjalistyczno -  luaow- 
eouym , n a prjekór demagogicznej agita­
c j i  bolszewizujących sekretarzy Związku 
Zawodowego Robotników Rolnych  
Będzi‘  „burza oklasków..." Zobaczycie 

Gazeta Polska" doda na wszelki wypadek 
parę „dowcipów" antysemickich.

P . burm istrz zaś z Mińska MazowAckie- 
go u jm ie  rzecz jeszcze p rośc ie j; i  bojowcy 
P P S , i Z W C  —  to byli —  że tak rzekę —  
,potencja ln i"  członkowie B B W R ;  p. bur­

m istrz  wie o tem napeumo.
Teraz spójrzcie na calośó: „Poprawka

historyczna", ja k  malowanie... N iczego do­
dać niczego odjąć nie potrzeba. Prosim y  
pil lenie uruchom ić „wychowanie państwo­
we"...

► *•
Tak, tak, m tr państwo... „Fopraw sczki" 

sypią się, niby z rękawa. Pan i H is to r ja pa­
trzy  zdumiona w zwierciadło. Fizjnn-rm ja  
jakaści pokraerna... Nawet p. W ojciech  Ba­
ranowski „obchodzi" r o c z n i c e  Związku W al­
ie  Czynnej w ro li „ideologa".

**
*

M I A R Y  —  widzicie  —  nacja" w n i
ozem nie zna... B ra l m iry  gubi.

A . H I W IS T A .

Socjalno - Demokratyczna Partja wraz 
z Centralna Komisją Zw iązków  Zaw o­
dowych Ło tw y  podjęły próbę zastoso­
wania prawa inicjatywy ludowej w spra­
wie ubezpieczenia na starość, na wypa­
dek niezdolności do pracy, oraz bezro­
bocia. |

Projektowaną ustawa przewiduje pen­
sję dla starców powyżej lat 65 oraz dla 
osób młodszych, jeżeli utraciły one zdol­
ność do pracy conajmniej w 50 procen­
tach. Pensja wynosić ma 30 łatów m ie­
sięcznie lokoło 50 zł.).

Pensję otrzymają. lobotnicy i pracow­
nicy, oraz _cb rodziny, jeżeli giowu ro­
dźmy zarabia mniej, niż 200 łatów mie­
sięcznie.

Jeżeli w ięc, dzięki inicjatywie socja­
listów łotewskich ustawa o ubezpiecze­
niu na starość stanie się obowiązującem 
prawem, zaopatrzenie starcze otrzym a­
ją wszyscy robotnicy przemysłowi, rol­
ni, rzemieślnicy, diobni rolnicy i drobni 
handlarze.

Projekt ustawy przewiduje ponadto, 
że robotnicy pozbawieni pracy i którym 
państwo nie może jej dostarczyć, o trzy­
mywać będą przez czas trwan a bezro­
bocia zapomogi, których wysokość o- 
kreśli łotewskie mimsterjum opieki spo­
łecznej. Zapomoga ta nie może być 
mniejsza od min.mum egzystencji, usta­
lonej przez to ministerjum.

Zasada ta gwarantuje zmniejszenie się

bezrobocia, które w 1 700 tys. miesz­
kańców liczącej Łotw ie obejmuje około 
20 tys. robotników- co z rodzinami sta­
nowi blisko 8C tysięcy osób, które do­
tknięte są skutkami bezrobocia. J

Państwo, obarczone tego rodzaju obo- 
wiązk.em, me będzie chciało bezintere­
sownie wypłacać zapomóg, lecz zorga­
nizuje roboty publiczne na których znąj- 
dą zatrudn ienie bezroootni.

Socjalistyczny projekt przewiduje jed­
nak, i i  pozbaw-em zostaną minimalnych 
pensyj ci bezrobotni, których stan po­
siadania zapewnia m na wypadek stą- 
rosci lub niezdolności do pracy uochóa 
większy, niż pensja przewidziana w pro­
jekcie ustawy.

Socjaliści wysuwając projekt w prow a­
dzenia rbezpieczenia na starość i od 
bezrobocia, nie czynią tego dla celów 
demagogicznych, lecz w  głębokiej tro­
sce o los robotnika, który przez całe

życie będąc twórcą wartości ekono­
micznych, w  chwili bezrobocia i k ryzy ­
su staje wobec perspektywy głodowej 
śmierci, a z chwilą n a j ś c ia  starości i 
utraiy zdolności zarobkowania, staje się 
żebrakiem.

M ała Łotwa, zdaniem socjalistów w in­
na zabezpieczyć starość swoim robotni­
kom.

Fundusze na cele ubezpieczenia pro­
jektuje, ustawa zaobyć w  drodze opo­
datkowania tych wszystkich, których 
majątek oszacowany został (przy w y ­
miarze podatku) na 5 tysięcy łatów  Po­
nadto opodatkowani będą: bogacze ło ­
tewscy, a jest .ch pokaźna ilość, zw łasz­
cza kupcy, i posiadacze w iększej w łas­
ności rolnej, oraz państwo i samorządy.

Nowopowstałe, naskutek  reform y rol­
nej, gospodarstwa zostaną zwolnione od 
podatku, również robotnicy i pracow­
nicy Sam orządow i Lędą zw oln ien i od 
opłat na fundusz bezrobocia, które pła­
cą dotychczas.

Starania i zabiegi socjalistów ło tew ­
skich, zm ierzające do pizeprowadzenia 
ustawy o ubezpieczeniu na starość roz­
bijały się o niechęc dla tej sprawy bur- 
żuazyjnej większości łotewskiego parla­
mentu.

Również i dwaj parlamentarni przed­
stawiciele mniejszości poiskiej so l.iary- 
zowali się z burżuazją łotewską na 
szkodę robotników, i ptowadziL kampa- 
nję w  środowiskach polskich przeciwko 
projektom socjalistycznym *)

Podpisy pod petycją do parlamentu w 
sprawie socjalistycznego projektu były 
zbierane przez trzy tygodnie, t. j. od 
1 do 22 października Pod memoriałem 
socjaliści zgromadzili przeszło 130 tys. 
podpisów, a w ięc liczbę dostateczną, 
aby projekt socjalistyczny wszedł pod 
obrady parlamentu łotewskiego.

Jednak Sejm prawdopodobnie odrzu­
ci tę ustawę, gdyż burżuozyina w ięk ­
szość nie będzie chciała nakładać no­
wych podatków  na klasy posiadające.

W  trzytygodniowej kampanji socjali­
ści odbyli niezliczoną ilość zebrań 1 zgro 
madzeń w  całym kraju.

*) O dz.aialności posłów polskich, szko­
dliwej dla robotników polskich na Łotwie, 

napiszemy osubno.

W ładze łotewskie w  w ieki wypad­
kach pod naciskiem przeciwników pro­
jektu czyniły niezliczone przeszkody, 
m. in. uniemożliwiony był socjaŁstom 
dostęp do wojska, które na Łotw ie mt 
p ravo  wypowiadania sie we wszystkich 
sprawach.

Dowóaztwo wojskowe wydało w praw ­
dzie zarządzenie, aby żołnierzom nie 
czyniono żadnych trudności p rzy  skła­
daniu podpisów pod projektowaną usta­
wą, jednak, o ficerow ie wyraźnie wpły­
wali na żołnierzy, aby ci wstrzymywała 
się ze składaniem podpisów. W  niektó­
rych garnizonach ogłoszono ostre pogo­
tow ie, aby uniemożliwić wojsku podpi­
sywanie.

Akcja  podjęta przez socjalistów ło ­
tewskich jest n.ewątpliwym ich sukce­
sem, gdyż popularyzuje w  masach ideę 
ubezpieczeń społecznych.

W okiesie naporu faszystowskich prą­
dów, kontakt nawiązany z masam, przez 
łotewską Socjalną Demokrację przy o- 
kazji propagandy projektu ubezpiecze­
niowego, był wyzyskany również dla 
zwrócenia uwagi mas na groźbę niebez­
pieczeństwa faszyzmu.

Nawet jeżeli projekt’ socja'istyczny z o ­
stanie odrzucony, w  masach obudzona 
została czujność na grożące n iebezpie­
czeństwo, co samo przez się ,est już po­
ważnym rezultatem. A. O.

m m m m m m — m m

Sądy pracy 
nie będą liKwidowane

K O M UNIK AT  RAT.
W arszawa (P A.T). W  związku z po­

głoskami, jakie ukazały się w niektó- 
rych dziennikach o rzekomej likw idacji 
sadów pracy, zwróciiiśm”  się do fami- 
slerjum Opieki Społecznej, gdzie w yja­
śniono, że pogłoski te nie są zgodne z 
istotnym stanem rzeczy, Omawiany jest 
jedynie projekt przen iesieria trzech ist- 
nie;ących w  W arszaw ie sądów pracy z 
jednego lokalu analogicznie do takie­
goż przeniesienia sądów grodzkich,
przyczem  zasady urzędowania sądów 
pr&cy nie ulegną żadnej zmianie.

Reforma taka została podyktowana 
wyłącznie względami oszczędrościowe 
rni, co do likwidacji zaś sądów pracy 
nie istnieją żadne zamierzenia,

ERNST RADEK.

Gtfy filozof iedzie koieie...
—  Jazda koleją nie należy do przyje 

.unośti —  rzekłem  do mego przyjaciela 
Szulca idąc na dworzec, —  w  szcze­
gólności, gdy jest zimne. Zawsze znajdą 
s-ę jacyś fanatycy zimna, otw ierający 
ir rw i okna.

Sziulc roześmiał się: —  Przesadzasz! 
W szystko jest w porządku, gdy się hi- 
dzi odpow iednio traktuje. Uważaj, lak 
się to robi:

Pociąg, którym mieliśmy jechać, był 
r apchany. Z trudem znaleźliśmy dwa 
mieisca, w dodatku na prze;sciu. O 
miejscach przy oknie nie było mowy. 
Były one zajęte przez pana w  średnim 
wieku i do niego przynależną damę. 
Fozatem w przędz.ale były jeszcze dw e 
o*oby,. dwaj młodzi panowie i panien­
ka. Gdy weszliśmy do przedziału w szy ­
scy piec-oro obrzucili nas w śr 'ekK m  
wzrokiem. (W  wagonie uważa się w tar­
gnięcie czyjeś do ,,naszego" przedzia.u 
za ciężką osobistą zniewagę...).

Szulc rzucił swą walizkę na s:a!kę 
pizecisnął się do okna i opuści je. 
Zwarjowal chyba? N ie pyta ł nikogo o

‘ godę, a pozatem w  przeonale nie było 
wcale tak gorąco- Rozparł się szeroko 
w otwarłem  oknie, spoglądał w  prze­
strzeń i zachowywał sję, jakgdyby miał 
pozostać na owen, miejscu

—  Przepraszam pana, tak nie można! 
—  rzek ł pasażer z pod okna, czerw  e- 
n-ejąc po czubek głow y —  Zimno jest 
aziś, naDawim/ się katam !

Szulc udawał, że nie słyszy.
—  Domagam się natychmiastowego 

ztm kniecia okna! —  zawołała aama, 
siedząca po drugie stronie. —  To  nie 
do w-ytrzymania, można się przeziębić 
na śmierć!

—  Proszę nie być śmieszną —  odparł 
Szulc spokojnie —  trochę świeżego po­
wietrza dobrze pani zrób-.

—  Żądam zamkn.ęcia okna! —  krzy­
czała. dama coraz energiczniej.

—  N iezyw a łe ! Cu za zachowanie! —  
•„‘turza! się pan z pod okna a ani pa- 
ia .żerowe sekundowali mu.

—  M oże w  takim razi® otworzym y 
nieco drzw i? —  zapytał Szulc

—  D rzw i byoą zamku « t *  —  kaucjo

ryczme oświadczył |edcn z m łodzień­
ców, którzy siedzieli bliżej drzwi.

Dama zapyta: —  Czy zamknie par 
zaraz okno, czy tez mamy zawołać kon­
duktora?

Sziulc z udarą pasją zatrzasnął okno 
i siad! na swojem trtescu, pomrukując 
leszcze o ludziach, którzy się boja iw ie  
tego puwietrza i t. p.

Cudownie spędziliśmy noc. N i« 
otw ierano okno, a drzwi tylko na chwi­
lę w  miarę potrzeby. NJct nie śmia? ps- 
I ć. Ponieważ wentyl?tory działały do­
brze, pow ietrze było znośne.

K iedy rano wysiadaliśmy, Szulc rzekł 
ze śm lechetr

—  W idzisA  i'ak się to robi? Budzi wę 
v; innych opozycję w ooec zjawisk, któ­
rych sami pragu etny uniknąć. Jestem 
przekonany, te  gdybym nie otworzył 
okna i nie podburzył tych ludzi prze­
ciwko sobie, pan z pod okna w ietrzyłby 
przedział co pół godziny. &Dy mi doku­
czyć, nie o tw ieraao oktu. \X' lecie czy­
ni aię to, naturalnie, naodwrót. Trzeba 
tylko mieć odwagę s'ać się memiłym, a 
wówczas szanov. ws-połpodróżni uczy 
tćą w szy tk o , czt 'o  sobie tyczym y

Ttocr K  L
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Lawina proceso r chłoinsKicli
W  czwartek odbyła się w Rzeszowie rozprawa 

przeciwko Władysławowi Tęczarowi i 6 towarzy­
szom oskarżonym o to, że w dniu 20 czerwca b. r 
w gminach Różance, Niewód na. P.ęgowa i Szut- 
narowa urządzali zgromadzenia i pochody, m a­
jące na ceiu użycie przemocy przeciwko funkcjo­
nariuszom policji we wsi Nockowej celem zmu­
szenia ich do zaniechania tymczasowego przytrzy.

mania osób podejrzanych o przestępstwa przeciw­
ko porządkowi publicznemu.

W  wyniku rozprawy sąd skaza1 Władysława 
i Aleksandra Tęczarów na karę po 15 miesięcy 
więzienia, Bolesława Fąfarę na rok więzienia, 
Józefa Tęczara na 10 miesięcy. Janinę Gazbę i 
Czesławę Kolek na b miesięry więzienia 

Tym  ostatnim zawieszono kary na lat 5.

Proces o „marsz na Nocftowc
(Telefonem od naszego korespondenta)

Tarnów, 27 października.
Dziś, w siódmym dniu procesu o maisz na Noc- 

kowę, sąd wysłuchał przemówień oskarżyciela pu­
blicznego i obrcńcow.

MOWA PROKURATOR \
Prokurator dr Klimczyk wy wodzi, że dla zro­

zumienia obecnego proce su t rzeba >obie pazypo 
mnieć, co się dziale an.a 20 czerwca w Nockowej 
Komisarz Bargiel dostał rozkaz aresztowań a oko­
ło 12 ludzi, a dla wykonania rozkazu musiał z 
ludźmi swoimi około godz. 1 w nocy przechodzić 
przez Zagorzyce. Oskarżeni, zor jem Urwawszy się, 
ze policja idz.e-ao Nockowej, zorganizowali się i 
ruszyli na policję, aby udaremnić wykoniande roz. 
kazu. Celem oskarżonych było więc. aby nie do 
puścić do aresztowań.

Nie należy się dziw ić ani zastanawiać nad tern 
ze oskarżeni wybierając się dc starcia z policją, 
mieli z sobą tylko kije lub laski W procesie po­
przednim okazało się, że chłopi posługiwali się 
kamieniami, Cegłami i Kołami z płotów, a to mo­
gli mieć na miejscu, nie mieJi potrzeby nosić tego 
aż do Nockowej.

Omawiając winę poszczególnych oskarżonych,

PROKURATOR COFA OSKARŻENIE 
CO IXJ CZTERNASTU OSKARŻONYCH, 

żąda natomiast u Karani' 31 oskarżonych.
— Proces ten — mówi prokurator — wykazuje, 

jaką rolę odegr ło MJrormictw o Ludowe. Oskarżę 
ni są jego członkami, mersz był zorganizowany 
przez Stronnictwo; jest to organizacja o charakte­
rze bojowym, a więc szkodliwym ula państwa. 
Posługuje »ię ona również Wronam, »ąd w Sędzi­
szowie bedzie 'jeszcze rozpatrywał szei eg spraw 
z art. 250 k. k. o zmuszanie terrorem do wpisy 
wania się do tego stronnictwa; tę metodę stoso­
wane bowiem w całym powiecie.

Zkolei zabierają glos obrońcy.

Mowa obr. dra Merza
Nawiązując do przemówienia prokuratora, łą­

czącego wszystkie procesy chłopskie w jedną ca­
łość. podkreśla obrzuca, że należało wszystkie te 
sprawy traktować łącznię jako tedną wielką s pra- 
wę i poddać ją rozstrzygnięciu Sądu przysięgłych. 
Przed 5ędz:am ' ludowymi mogłaby była przyjść 
do głosu i ta

DRUGA SPRAW IEDLIW OŚĆ,
nie wiązana li-tylko suchem’ słowami us,aw*y, lecz 
kieiująca się i  sumieniem społecauican.

Nic mniej jednakowoż i sędziowie zawodowi, 
ferując swój wyrok, wezmą pod uwagę okolicz­
ności tej sprawy jako okoliczności o podłożu w 
pierwszym rzędzie społecznym, — jako odruch 
przeciw nędzy i biedzie, nonującym na wsi.

Omawiając nadepnie konstiukcję aktu oskar­
żenia jako o organizowanie zgromadzenia, mają­
cego na celu przestępstwo, a to stawienie oporu 
policji, podkreśla obrońca, iż konstrukcja ta jest 
bardzo problematyczną ze względu na ujawniony 
w toku rozprawy fakt przekonania oskarżonych 
o konieczności

OBRONY CHŁOPÓW PRZED NADUŻYCIAMI,
dokonywanymi przez poszczególne organa policji, 
przekraczającymi ustawowy swój zakres działa­
nia, a zatem bezpraw nemi. Obrońca powołuje się 
przi iem na zaprzysiężone zeznania świadków Sta. 
nisława Raba i Wojciecha Jarz aha których fmntk- 
cjenairju»ze policji d o tk liw ie ............. .....

nic co do postępowania policji, byłby błędom 
istotnym i wykluczałby ich zły zain-ai

Omawiając kwestję winy kilku oskarżonych, 
podkreśla obrońca, że kwestjr przestępstwa ogra­
niczenia cudze’ wolności i przymusu do pójścia 
z całą gronadą Ziemiańskiego przez osk. Stanka 
i Przybka jest b. problpmatyczna. Sam Ziemian- 
ski stwk rdźił, że nie bar<W się opierał i postępo-
WSl: " *

JAK DZIEW ICA,
kiónaby chęinie „ci-ciała ‘, a róvmocześnie życzy­
łaby sobie, by ją zgwałcono. Nie m oa tutaj być 
mowy ani o pnzymusie ani o ograniczeniu wol 
nmści osobistej.

Marsz na Nockowy wskaż* je na żyy iołćiwy od­
ruch chkopctwa, a równocześnie na bftaL jakiej, 
kolw.ck orgaiiiDiłtitjti i ręki kierującej.   Te po­
szczególne, wałęsające się to tu, lo tam g-omaoy 
chłopów, to idące naprzód, to cofające się, wska­
zują na to, iż mamy tutaj do czyn ema z nuchem 
ży wiiółwwym i aainwirzulnym- a nic zgóo y  plano­
wanym ł kierowanym, Dla Kaku  jodnoKlegio kw- 
rowrlistwa nie można też mówić o „zgromadzę 
n ,j ' w  Dojęciu ustawy, lecz o „gromadach elito, 
pow “, o których ieź mówi akt oskarżenie,

CZEKAJĄ NA GŁOS ZŁOTEGO ROGU
Prokurator zarzuca oskarżonym wspólną orga­

nizację, której głosu mieli poduthać. Przea wieki 
cale nie megła douzeliać się biedota wiejska 
wspólnej orgm izacii. Łączenie się proletarjatu 
wsi w jedną całość jest największą zdobyczą dzi- 
siejKiCgo wieku. Wzbudzenie poczucia solidarno 
ści proletarjatu wsi i miast należy do na(jwybit­
niejszych zdobyczy kulturalnych. Z legc zatem 
zarzutu robić tu me można. Oskarżeni mieli wy­
bitnie rozw uiięii poczuciu ariidarności t.poiieeaar.ej, 
ale nic mieli żadnego kierownictwa. Czekali na 
zew! Zaimi rst .złotego rogu1' zagrał im „róg z dre. 
tui", rura drenowa, przez którą wzywano chłopów
— jak zaznał jeden ze świadków. Tak jak od wie- 
k >w, tak czekają jeszcze chłopi ciągle, aż zabrzmi 
„zloty róg".

Mowa obr. dra Rozwadowskiego
Jesteśmy już po szeregu procesów i znamy sze­

reg wyroków wydanych w podobnych sprawach,
— znamy

„TA R Y F Ę  SPB A W JE D LIW 06G T 
co dc zajść chłopskich i dlatego wiemy, kogo się 
oznaje winnym i jaką się mierzy karę.

Dlatego dzisiaj bronimy bez nerwów, bo rozu­
miemy, że kara i wina dzisiaj nie może być wy­
mierzona inaczej niż poprzednio.

Dlatego dzisiaj mamy poproś to ostatni głos o- 
brony nie w tym procesie — w procesach wszyst­
kich

PODZIĘKOW ANIE ZA A K T  OSKARŻENIA
Prokurator dziękował nam uszczypliwie za 

dwóch świadków obrony — którzy zamiast odcią­
żać, szkodzili oskarżonym — ja dziękuję wobec
tego p. prokuratorowi za cały akt oskarżenia __
który nie dając podstaw do ukajania tych ludz , 
daje nam podstawę bjśroy się wypowiedzieli.

Następnie obrońca szczegółowo omawia dowo­
dy odnośnie do każdego z oskai żon3 ch i reasu- 
m i je:

Orłopj dz>*iłab w  nastroju. — Czemuż się dzi­
wić i za co karać osk. Tob ja sza, skoro ten widzi 
w sercu swe j wsi trupy zma jomych i krewnych,
snack. na koń i wola pomocy   jak przy puzarze
lub nieszczęściu. To jest kwalifikowane jako or­
ganizowanie zebrania przestępnego!

W  imię
taclu 1 porządku publicznego nie można bowiem 
chronić lego 1 odzr i u czynów karygcdnych immu­
nitetem którymby się dzisiaj ni° cieszyliby na­
wet posłowie. —  Nawet błąd oskarżonych — ze 
względu na panujące v owczas ogotfanc przekona

WARTOŚĆ PROTOK6 ŁO W  ŚLE D ZTW A
Zastrzegam się przeciw temu, by użytkować jako 

matt-rjał dowodowy przeslucliania dochodzeń, „po 
niewai wtedy zeznający lepiej pamięiali", bo na 
■Sali rozpraw okazało się, że prokurator proste chło­
pskie słowa ubierał w piękny literacki język, z cze­
go jednak wynikło, że chłopi zeznawali co innego, 
a prokurator pisał inaczej. Inne zeznania są złożo­
ne przeć pobeją 

Prokurator w pop.zednim proces e akcentował.

że slrzeiano do policji, a to są „rycórze w  granato­
wych munduruich“ .

OSKARŻ \ć, CZY  PODZIĘKOW AĆ!
Oskarżenie dotyka Stronnictwa Ludowegn i sze­

regu osób, które są po.ua tą sala, a nawet jednej, 
która chwała Bogi jes* już poza granicami Rz*- 
ozj pospolitej. Jednakże nie elano tym osobom mo­
żności omony i tyiko znamy epizody, z których 
przypominam że gdy w  Kozodrzy tłum chciał sl? 
rzucić iia komisję wojewódzką 1 prokuratora, po­
seł ludowy Stachnik dum ten uspokoił.

Pytam zatem, czy najpierw uważa p. p^okuratoi 
za stocowne oukarżać, czy też najpierw nie nale­
żało podziękować?

Wnosząc o warunkowo zawieszenie kary ookar.. 
żoiiym, mówi dalej obrońca Słyszeliśmy szereg 
wyioków — nie zawieszano kary. Zastanawiam 
się, czy zajścia te, to tylke leki i obłok zauemu a- 
jący chwilowo heryzon' doli chłopskiej, czy c-ężka 
chmura, zwiastująca poważną burzę? Jeśl piet 
wsze, to karę nałoży zawiesić, bo wypadki są wy. 
nikłem chwilowej psychozy; jeśli dmgic, to kara 
jest w*7goIe niecelowa.

Przewodniczący: Upominam p. obrońcę.
M?m przekonanie, że wyrok bęazie jidnak 

sprawiedliwy, że sztywna Temida nie pokłoni 6ię 
ozisia. przeć purpura prokuratora.

Dalej przemawia adw. Paleczny, obiońca oskar­
żonego Wojtaszka

Po przerwie obiadowej zabiera glos adw. Szu­
mański z V arszawy.

Mowa obr. adw. Szumańskiego
Lap.darne ujęcie tytułów tych dwóch procesów 

— to w pierwszym „noc iragiczna w Nookowej", 
w drugim , pochody, które me doszły do Nocko­
wej". Literatura zna „listy, które go nie doszły", 
sąd nie zna pochudówy które nie doszły do celu 
swego przeznaczenia. Jeżeli się wmyśleć, czy jest 
w tych pochodach Przestępstwo —  to go niema 
pod kątem widzenia życiowego.

ZIEM IA NĘDZY
Na czem .polega istola tego pochodu? Chłopi 6ię 

zeszli 1 pochod sami zawiązan dobrowolnie, jak to 
stwierdzi! przewód sądowy, dal: dowód, że wczas 
się. opamiętali — z punktu widzenia piokurator- 
skiego, nie z mego. Pochód ten puwslał w okresie 
gtęookiego fermentu w tej okolicy, vr jednej z bie­
dniejszych wsi, pod wpływem ucisku podatkowe­
go, niesłusznego sekwestru, w  okresie, kiedy w by­
łej Galicji, tej ziemi nędzy, ramknięto wszystkie 
możliwości odpływu nadmiernej liczby ludności.

Ferment ten przechodzi przez rzesze chłopskie 
wszystkich krajów. W  Niemczech Hitlera, gdzie 
chłopi mają być benjami lkiean naiodu, zbojkoto­
wał' oni uroczystości dożynkowe. Burz? się chłopi 
w  Austrji, w Szwecji przystępują do organizacji 
socjalistycznej pod hasłem walki klasowej, w A- 
meryce organizują strajk farmerów...

Do tych wynędzniałych chłopów należało raczej 
pizyjść z słowem pocieszenia i nadziei, nie z o-, 
skarżeniem

S Ę D Z IA  S P R A W IE D L IW Y
Obrońca mowi o sędzim francuskim, nazwis­

kiem ModJhrt, który przez całe życie pozostał jed­
nostkowym sędzią grodzkim. Wsławił sie on jako 
„Don juge", dobry sędzia Na pogrzeb jego przy­
byli ministrowie, jego nazwisko pi zeszło do histo. 
rji. Sędzię ten uniewinniał od zarzutu kradzieży, 
gdy ręką oskarżonego kierował głód Uwzględniał 
SDoleczne i życiowe podłoże spraw, które rozsądzał. 
Uczyńcie tak panowie sędziowie 1

N ł ławie oskarżonych siedzi przedstawicielstwo 
dwunastu wsi, najwięcej z Puslkowa, a z siedmiu 
wsi tylko po jpdnym lub dwóch Czem »o tłuma­
czyć. je H i nie tern, że pociągnięcie ich do odpo­
wiedzią ości było czysto przypadkowe. Cnarokie- 
ryslyezi jest też slalyslyka wieku, zdawałoby 
się, ze powinna tu siedzieć młodzież, tryskająca 
życiem. Młodzieży tu niema, jest jej zaledwie sze- 
suiu, połowa jeut w  pehń wieku, aż siedmiu jest
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Przed rczpisamem wyborćw samorządowych
w Małopolsce

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa., 27 października.

„Iskra donosi, że jutro ukaże się w „Dzienniku 
Ustaw" regulamin wyborczy do rad miejskich na 
całym terenie Małopolski. Wedle informacyj W a­
szego korespondenta, natychmiast ,pc ogłoszeniu re­
gulaminu zostaną zarządzone wybory.

W  najbliższym „DzienniKu Ustaw zostaną o- 
głoszone wybory do rad miejskich i wybory sołty­
sów na terenie dziewięciu województw central­
nych i wschodnich. Jednocześnie z regulaminem 
wyborczym ukaże się rozporządzenie, zawieszające 
obowiązek władania językiem jolskim ' w słowne 
i piśmie.

Proces o krwawą niedzielę 
w Dolinie Szwajcarskiej

( Telefonem od naszego korespondenta)
Warszoiwa. 27 października.

Dziś przód sądem apelacyjnym rozpoczęta się 
rozprawa odwoławcza przeciw wyrokowi sądu o- 
kięgowegu o zajścia w  dniu 14 wrześtnia 1930 f. po 
Zgromadzeniu w  ,.Dolinie Szwajcarskiej" w  W ar­
szawie Odwołanie wnieśli oskarżeni *ow. Kusiak. 
Synowiecki, ItogusKi, By liński i dr Bu dżins k a T y -  
li-ka, którzy zostali zasądzeni od 1 do 4 lat więzie­
nia, oraz prokurator przeciw uwodnieniu Iow. Cho- 
dyńskiego, Dzięgielewskiego, Szu Imana i Ruszkii - 
wicza.

Rozpi awie przewodniczy sa Kulikowski, refem - 
je sa. Krasowski, jako wolant zasiada sa Doibro- 
męski Prokuraturę zastępuję wiceprokurator Gra­
bowski, Bronią adw. Berenson, Benkiel, Honig- 
wił, Gacki, Rundo i Slopnicki.

Na wstępie lozprawy adw. Eerenson poruszył 
niewy łączenie sędziego Neumana z kompletu I-szej 
instancji, który sądził, będą. jednocześnie naczel­
nikiem wydziału w ministerstwie sprawiedliwości.

Prokurator Gramówsk! wnosi i zażadanie danych 
o<l prezesa sądu apelacyjnego, które wyjaśnią, że 
p. N cuman byi tytko delegowany do pełnienia 
funkcji naczelnika wydziału jako wiceprezes sądu 
apelacy jnej.

Adw. Ber mson oświadcza, że rmormacje prezesa 
sądu apelacyjnego są sprzeczne z aktem państwo­
wym. jakim jest dekret nominacyjny p. Neumana, 
oroszony w  „Monitorze" i dlatego wnosi zażąda­
nie aktów z ministenstwa sprawiedliwości.

Sąd postanow.ł wniosek powyższy pozostawić 
bez uwzględnienia i przestąpił do referowania akt 
sprawy.

w wieku, kiedy się już idzie na chltb emeryta do 
dzieci Czyż i to nie dowodzi zupełnie przypadko­
wego składu lawy oskarżonych?

Lecz gdyby ich było nie 46, lecz 4600 oskarżo­
nych, to i "  tedy uaowodniłoym wam, że niema 
formalnych wymogów przestępstwa

Obiońca szczegclowo rozpatruje kwestję kwali­
fikacji prawnej zarzucanych oskarżonym ezynówr.

— Niechaj żaden wyrok sądowy _  mówi ohToń 
ca — nie zaoija solidarności chłopskiej. To jest 
wielka cnota i >:szcze nieraz Rzeczpospolita będzie 
musiała odwołać się do chłopskiej solidarności.

(Przemówienie mecenasa Szumańskiego poda­
my dokładnie w następnym numerze).

Prokurator na wywody obroncow nie repliko­
wał

Z pośród oskarżony cii kilku zabierało głos dla 
krotkicn oświadczeń, pechem przewodniczący za­
wiadomił, że wyrok z^tamie ogłoszony w uobot^ 
o godiz. 1 w  pomoirne

Z życia robotniczego
—O—

W ARU NKI PRACV ROBOTNIKÓW 
BUDOW LANYCH Wt BOCHNI

są nie do pozazdroszczenia Czas pracy jest Lez- 
ceremonjalnie przedłużany Wszyscy pracodawcy 
masują zgodnie 10-godzinny czau pracy dla „do­
brobytu" państwa i przedsięoiorców Zarobek ro­
botnika nieukwalifikowanego wynosi po 2 Zi >te 
dziennie, a w bardzo rzadkich wypadkach po 2*50 
złotych. Murarz i cieśla zarania ód 3 do 5 złotych, 
iczywiscie za 10 godzin pracy. Zarobki te zasto­
sowali przedsiębiorcy budowlani w Bochni napie 
ro w  ciągu bieżącego roku przy pomocy oprowa­
dzania do pracy zamiejscowych robotników z są­
siednich powiatów, a przedewszyslkiem po®i' da­
jących gospodarstwa rolne, dk których zarobek 
w  mieście nie jest jeuynem źróulem utrzymania, 
lecz doaaikowym zarobkiem poza maiym docho­
dem z roli. Oczywiście robotnikowi w' mieście, nie 
posiadającemu nic lub reż posiadającemu jakiś 
zagon na przedmieściu, którego głownem źródłem 
utrzymania siebie i rodziny jest najemne praca, 
trudno jest waiczyć z konkurencją tego, który mo­
że zadowolić się jeszcze mniejszą płacą.

P  zedsiębiorcy to przymusowe położenie miej 
skich robotników, wykorzystują dla ©woich ceaow 
spekulacyjnych i konkui ując wzajemni*, obnrzyh 
prace do rak głodowego poziomu.

Robotnicy m. Bochni zwracali się kilkakrotnie 
do komisarycznego zarządu miasta o wzięcie ich 
w obronę przed tan. okrutnym wyzyskiem, odnak 
poza obietnicami nie doczekali się niczego wre­
szcie widząc iż ptrosby nie skutkują, a  widmo 
bliskiej zimy, tal, dla robotnika srogiej, jest tuż, 
postanow.li stworzyć własną organizację i przy 
jej pomocy obronić swoje prav a. Zorgaruzowaw 
szy się w CeniraLnym Zwuązku robotników budo- 
wLanych robotnicy wysiali swoje żądarua do m aj­
strów i oczekując odpo^łodzi, zdecydowani są 
podjąć walkę w obronie ludzkieti warunków bytu.

SOGJAUSU KAŁUSZA V HOŁDZIE 
PIONIEROM W A L K I O NOW E JUTRO

Dnia 22 października w  Kałuszu w  sali Domu 
Robotniczego odbyło się doroczne walne zgroma­
dzenie uzłonKow PPS. Sprawozdanie z działalno­
ści komitetu złożył tow. Kapiemiecki, kasowe tow 
Biesiada, imi ‘niem komisji rewizyjnej tow. Bra- 
zicKi, który postawił wniosek udzielenia absolu- 
torjum ustępującemu komitetowi Wniosel. został 
jednogłośnie Przyjęty.

Zgromadzenie uczciło parnię'1 przez powstanie 
tow. dra Kfuszyńs iiegw i M Węglowskiego oraz 
postanowiło wy&łai pozdrowienia więźniom brat- 
skiui i tow., B, Eimanow ddemu i I^n. Duszyń­
skiemu. Zg.^maaŁ nie powołało na przewodni 
czącego komitetu PPS tcw Kopienickiego St„ a 
na zastępcę tow. Strom cha Rudolfa zaś na człon­
ków komnetu tow Smetanskaego Jozefa, Kostec 
kiego Augustyna. Nowickiego Juljana, Biesiadę 
Sterana, DOsiewicza Jozefa, Ptakówą Mm ję. Cliła 
pową Marję i Pitułtjową Józeifę; aa zastępców 
tow. maso. grandę Karoia i Kufla, Ignac egu, do ko­
misji rewizyjnej tow Kramową Elżbietę, Brze­
zickiego Wincentego i Zaknookiego Tadeusza, aa 
zastępców iow. Tomasa Jana i Sławika Jana

Referaty wvgtosili: o sytuacja politycznej tow 
Kopieniecxi. o sytuacji gospodarczej tow. Sme- 
tański.

Zgromadzeni uchwahłi rezolucje w  której 
stwierdzają, że ustrój kapitalistyczny i jego czyn­
nik faszystowski nie poprawi bytu klasy pracu­
jącej, a /edyinie tylko przed nędza i głodem może 
obron h klasę pracującą Socjalizm, o ile la stanie 
i zorganizuje się pod jego sztandarem..

Zgromadzeni oświadczają gotowość bronienia 
idei sch jalistvcznej przed napadami faszystow- 
skierni oraz postanowili werbować nowych człon 
KOW do PPi>

z hrafc i ze śwtara
JAK ZG INĄŁ BAND YTA HRiM -LZAJKOW - 

SKi. Przez kulka dni na terenie powiatów horo- 
oeńskiego, śniaiy ńskiego i załeszczyckiego trwała 
obława na bandytów, któiym przewodzę1 legen­
darny już dziś rozbójnik Hrim-Gzajkowski. Obła­
wa doprowadź1 la do ruzbicia oandy i zakończyła 
się śmiercią przywódcy. Policji udało się stwier­
dzić w nocy z wtorku na ŚTodę, ze Czajkowski u- 
k iy « a  się w domu swej matki we wsi Seratińce 
/pod H orodeńI.ą. Oddział policji otoczy? zagrodę 
i wezwał Landy tę do złożenia brom W odpowie­
dzi na wezwanie Czajkowcki zaczął strzelać z o- 
kna, następnie ukazał się na dachu, skąd również 
strzelał Po dłuższej wymianie strzałów bandyta 
pornos! śmierć na miejscu. Jedna z kul raniła je­
go matkę. Wobec zabicia groźnegc bandyty szajka 
jtgo będzar prawdo/podobnie zlikwidowana w cią­
gu najbliższych ani. Ostatni występ Czajkowskie­
go byi, jak zwykle, zuchwały i ohmowal w mnó­
stwo epizodów Banoa wtargnęła do wsi Zaduibro. 
wce (jpawiat borodeński) i zażądała jadła Jednej 
z kobiet, która nie chciała spełniać rozkazów, ban­
dyci zgolili głowę Następnie, wziąwszy' do niewo­
li dwóch członków straży gminnej, kazali prowa­
dzić się do karczmy. Przed dotarciem do kmez- 
m y Czajkowski spotka! wójta guniny, którego roNv- 
nież wziął do niewoli Następnie zagarnąi trzech 
innych shaźników, a po wejściu do karczmy- — 
przeprowadził szczegoiową rewizję. — Zrabował 
pizytem rewolwer i 150 złotych karczmarzowi, a 
z kieszeni woja. wyciągnął 36 złotych. Bandyci, 
których było pięciu, spędzili w  karczmie dwie 
godziny, a przez cały ten czas w»ójt i wartownicy 
byli zamknięci w komórce. Czajkowski, częstując 
wódką włościan, pokazywał jeden z dzienników 
krakowskich, w  którym znajdowała się jego foto- 
grafja. Chwalił Sp. przyt°m, że jesl bezpieczny 
zarówno po stronit polskiej jak i rumuńskiej — 
Przed karercn? zaczęli się gromadzić mieszkańcy 
Zadubrowiec, Czajkowski steroryzowal ich r*wol- 
werem, wpędził do luuczmy i kazał pić Wódkę. 
Następnie, zatarasowawszy drzwi, odszedł ze swą 
bandą w  kierunku Zablotowa. Połicja, idąc po je­
go tropie, dotarła do Seraźiniec, gdzie bandytę o- 
saczono i położono tiupear Według niesprawdzo­
nych pogłosek Czajkowski pochodzi ze sfer urzę­
dniczych i posiadał jakoby lwowską ma mrę gi­
mnazjalną

PO D PALEN IE  W IL  PODMIEJSKICH DLA 
U ZYSKANIA  ASEKURACJI. Uwagę władz bez. 
pieczenstwa zwróciły liczne wy pad k pożarów w ii 
w letniskach p^dw arszawskich. Wedle danych, 
jakie przyniosło śledztwo, ma się tutaj w szeregu 
wypadków do czynienia z rozmyśl nom pod; >a ła­
niom domow w- celu uzyskania .promij asekura­
cyjnych- W  nwiązku z tern aresztowano wr Micha­
linie sołtysa Szcześriaka, wdaścicicla w illi „Polo­
nia", Nussnanma i portjcra tego pensjonatu Fin­
ki uknati a.

UCIECZKA SIEDMIU BAND YTÓ W .’ Siedmiu 
niebezpiecznych bandytów, odsiadujących prze- 
wazare karę dożywotniego więzienia, wydostało 
się w  bliżej dotąd nięwytlumaczony sposób z wię- 
zituia we Wronkach i zbiegi o w niewiadomym 
kierunku Pościg policyjny za uciekinierami trwa.

„DOLCHSTOSS" W  ARYJSKĄ CZYSTOSG 
RASY". „Rasizm" niemiecki odnosi się wrogo nic- 
tyłko do żydów, lecz również do ras kolorow x ch. 
W  związku z tem zanotować naieży pierwszy "wy­
łom. zrobiony- przez rząd niemiecki w oficjalnej 
teorji o niższości ras kolorowych Oto minister • 
spraw mgranicznych Neurath zawaadomił amLa ■ 
sadora japofiskiego w Berlinie, iż rząd niemiecki 
nie zamierza i nie będzie zaliczać rasy japońskiej 
do ras kotorowych Tern samem wszystkie zarzą­
dzenia wyjątkowe przeciwko tym rasom nie bę­
dą się odnosić do Japończyków-, w  szczególności 
zaś będą oni mogh zawierać małżeństwa z Niem­
kami. Cóiż więc stanie się, wobe- tego, z „nordyic- 
ką czystością rasy"?

UCZENI NIEMIECCY W YNOSZĄ S ię  ZA- 
GRANiCi> Dv,aj wybitni uczeni niemieccy, fizyk 
jaof. Envin Schrordinger z Getyngi, oraz matema­
tyk prof. Herman Web], zdecydowali się opuścić 
Niemcy i przyjąć katedry uniwersyteckie zagra­
nicą. Prof. \V’elil ma objąć katedrę matematyki w 
Princetown, (prof. Schroedinger zas obtjmie ka­
tedrę w Ojifordzie.

DOM OW A RADJOFONJA" LIG I NARODÓW . 
Jak donoszą z Genewy, poraź pierwszy od istnienia 
L ig i Narodów zauw-ażono w- kuluarach szereg o- 
sób ze 5luchawKami na głow&i-h. — Od slucjia- 
wek biegi przewód do aparatu zawieszonego u 
szy:. Jest to Jnowacja techniczna, ktor3 umożli­
wia przysłuchiwanie się obradom w Lidze Naro­
dów1, nie będąc obecnym na sali. Słuchawlki takie 
otrzymali również dziennikarze, którzy przy po­
mory taki*go aparatu mogą wiprost, bez obecno­
ści nr sali, znajdując się w budce telefonicznej — 
pizeteiefonować ważniejsze momenty z przemt, 
wień wprost do redakcji czy też agencyj. Pierw­
sza próba dala bardzo dobre wyniki, tak, że a pa. 
raty znajdą nadal swe zastosowanie. Jak słychac 
projektodawcą tych aparatów jest podobno w-la- 
ściciel baru i restauracji w gmachu L ig : Narodów, 
by w ten sposób w czasie rozpraw umożliwić 
wszystkim p-zeibj wanie przy bufecie.

LISTY 1 MUh
—o —
Bitków, 26 października. 

NASZĄ K R W W y ICĄ PANOSZĄ SIE I TUCZĄ 
A ROBOTNIK BEZ R A T l *K l KONA!

Pod powyższym tytułem opisaliśmy w zeszłym 
miesiącu, jak z upływu krwi — z pow jdu arcy- 
lajdackich stosunków, skonał bez ratunku miody 
tłO-lelni śp. Dnnyto Chomej, syn Iwana, jakby na 
jakiej dzikiej wojnie, pozbawiony możliwość, po­
mocy lekarskiej i szpitamej.



6 Nr. 248, Sobola 28 października 1923 r.

Shlati Bti:c2 ■ tuitfuśhfcgoDziało się to w  Europie, w Fotsce, w powiecie, 
do ktorego wy-sokic osubistości zajeżdżają na po­
lowania, w powiecie nadwórniakskim we wsi Po­
rohy

Nikt nie pospieszył z usprawiedliwieniem tycn, 
którzy naszą krwawicą paneszą się i tuszą. Pro­
wadzono niby śledztwo, ale zaniechano, albowiem 
w tym czasie Kasa Chorych nie mogła posłać sa­
mochodu sanitarnego, bo używa go na niewła­
ściwe cele, a samochód osobowy wysiano dla dy­
rektora do Stanisławowa, bo dyrektorski (także za 
naszą krwawicę Kupiony w powiatowej Kasie 
Chorych w Nadwornej) niby dla remontu, a w ła ­
ściwie dla polakierowama i odnowienia siedzeń 
—  rozebrano w garażu w Nadwornej, a onecnie 
już wygląda wspaniale i wozi dalej dygnitarzy 
dyrektorskich i ich rodziny

W  pamięci liaszej pozostała tylko ćmiert 
dego TODOtnika, ojca i noęża, żywuuela rodziny, 
biednej chłopskiej rodziny, której nikt —  poza 
bardzo malutką, rentą z zakładu uLezpkuzeń od 
wypadków — nic już nie pomoże bo nar koło u 
sąsiadów we wsi panuje bieda.

Za to braciszek p prezes? PKO, dyrektor w 
Stanisławowie ma za nasza krwawicę ładnie od- 
now iony samochód!

Zasługują na to ci panowie. Przecież gospoda­
rzą Kasą Chorych coraz lepiej. Ogra na wn ją świad­
czenia chorym Teraz wypowiedzieli pracę dwóch 
technikom dentystycznym, pracującym latanu w 
Kask Chorych w Nadwornej Dojeżdżają oni dwa 
razy w  tygodniu do nas do Bitkowa i tu uczciwie 
g gorliwie pracują dla robotników i pracowników7 
umysłowych pod nadzorem tutejszego lekarza Ale 
nowobogackim w Kasie Chorych szczegóbiiej nie 
podobają się długoletni i zasłużeni praoownicy z 
tej przyczyny, że po pierwsze umieją robić, a po* 
drug'e, ze ludzie wiedzą o tem, iż pracują mając 
wiodzę i praktykę, podczas gdy nowi dygnitarze 
i poprzyjmowani pizez nich

W ierzymy, że rychło przyjdzie czas, w  którym 
sami będziemy decydować o tern, jak za naszą 
krwawicę mają nas traktować, kto i jak mei rzą 
dzić naszym majątkiem. Gdyby nie ta wiara, 
zmienilibyśmy naszą taktykę

Dlatego tajdaelwa tych, którzy naszą krwawicą 
panoszą się i tuczą, spokojnie piętnujemy aż do 
skutku, do usunięcia trutniów. Naf u/wiec.

i r i f o p i i n Y
PO ZAJŚCIACH NA UNTWFRSYTECIE 

W ARSZAWSKIM 
W ar zarwâ  27 października (tel. wL), Dziś w 

godz; nach przedpołudniowych prokurator sądu o- 
kięgowego przesłucha! rektora uniwersytetu prof. 
Pankowskiego w związku z zajściami na uniwer­
sytecie, Prasa sanacyjna zarzuca rektorowi, że wo­
bec zajść nie wykazał dostatecznej enengji.

Audytor uniwersytetu zakończył przesłuchanie 
studentów7, z których pięciu będzie ,postawionych 
w stan oskaiżenia.

NOW E 10-/LOTÓW  KI 
Warszawa, 27 października (tel, wł.). W  bieżą­

cym tygodniu mennica państwowa zakończy w y­
bijanie nowych monet 10-złotowych z podobizną 
Traugutta. Monet tych wy bito 3G0.0u0 sztuk, które 
w pierwszych dniach listopada będę ^mszczone w 
obieg- - -  -

DOLAR
Warszawa* 27 października (tel w l ), Dziś w  o- 

brotach prywatnych płacono za dolara ó złotych 
Bank Polski płacił 5‘80 zł.

H ITLERO W CY AUSTRIACCY PRZED SADEM 
Wiedeń, 27 października Wr Wiener Neusladt 

rozpoczął się dziś proces przeciw drw anasiu ierorv. 
stom hitlerowskim, oskarżonym o dokonanie *w 
czerwcu br. szeregu zamachów bombo wrych na li- 
nji kolejowej Wiedeń--Baden i Wiedeń— Bern- 
dorf, przyczom wyrządzone zostały znaczniejsze 
szkody7 malerjalne. Na ławie oskarżonych zasiadło 
dwóch piofesorów, czterech studentów gimnazjal­
nych i sześciu robotników WT śledztwie studenci 
przyznali się do czynu, wskazując, że działali za 
namową prolesorow. Profesorowie wypierają się 
wmy i tłumaczą się, ze o zamactuch dowiedzieli 
się dopiero po fakcje.

CZTERY O FIARY K A TA STR O F ! LOTNICZEJ 
Paryż, 27 października. W  pobliżu Marmande 

wydarzyła się wczoraj wieczorem katastrofa lotni­
cza której ofiarą padły cztery osoby. Samolot pry- 
w itny pewnego w laśc,eiela garażu w Bordeaux. w 
'którym znajdował się właściciel, jego żona i córka, 
oraz poru< znik-pilot w  rezerwie, runął z niezna­
nych przyczyn z wy sokości kilkuset metrów7 i u. 
legł zupęlncmu strzaskaniu — Wszyscy, czworo, '

Paryż, 27 października Senator Albert Sarraut 
utworzył w ciągu nocy nowy rząd francusk, w 
składzie następującym7 premjer i ministerstwo ma 
rynarki wojennej Sarraut, wicepremjer i minister­
stwo sprawiodliw. Dalaimier, sprawy zagran.cz- 
ne Paul Boncour. sprawy wewnętrzne Ghaulemps, 
ministerstwo wojny Daladier, skarb Bonnet, bu­
dżet Gardey, rolnictwo Quehle, marynarka han-

Borlln, 27 pażuziemike Po wczorajszej prze­
rw ie w dzisiejszym dniu rozprawy o pożar 
Reichstagu zeznawał w dalszym ciągu jeden 
z trzech hitlerowców, którzy w dmu pożam  
Keicns-agu popołuanau m ieli w kuluarach 
Reichstagu spotkać Toiglera  w  towarzystwie 
van der Lubbego i Popowa: hitlerowiec au-
strjacki z Lincu Kroyer, Utrzymuje on, że po­
dobnie jak Kmwahue i Frey także i on rozpo­
znaje w van der Lohhem osounika, który wów­
czas rozmawiał z Torglerem. Co do drugiego o- 
sobnika świadek nie przypomina some aonrze 
szczegółów, twierdzi jednaa, że me chodzi ani
0 dra Neubauera ani o dziennikarze Oeńme. 
Podczas konfrontacji z Lunnem świadek pod 
trzymuje swoje zeznan.e.

Dymitrow, zwracając się do świadka, stwier­
dza, ze zeznania jego w nocj po pożarze były 
zupełnie inne, aniżeli zeznania, które złożył w 
następnym dniu przedpołudniem i zapytuje, 
czy ta zmiana nie została spowodowana przez 
kogokolwiek.

Przewodniczący uchyla pytanie
Adwokat dr. Sack stwierdza, że świadek nic 

nie wspominał o tem, jakoby osobnik ten, któ­
rego świaaek spotaai w towarzystwie Torgle­
ra, rmal Się kryć poza plecyma Torglera i do­
piero na odnośną uwagę Karwahne miał przy­
taknąć i powiedzieć: „Tak, ty masz rarję, on 
usiłował się za niego ukryć".

Torgier wstaje i składa na stępujące oświad­
czenie: „Po  przesłuchamu tych trzech świad­
ków: Karwahnego, Freya i Kroyera pragnę o- 
świadczyć i z naciskiem podkreślić, że to co 
mówię, odpowiada czystej i szczerej prawdzie  
Oświadczam, że nigdy a  więc także w dniu 27 
lutego 1938 nie spotyKałem się w Kuluarach z 
osobnikiem nazwiskiem van der Lubbe lub z o- 
skarżonym Lubbem i Lubbego przed 28 lutego 
goaztną 11 przedpołudniem ani nie znaiem. ani 
z mm nie rozmawiałem, am też nazwiska jego 
nigdy przedtem nie słyszałem. Tosamo odnosi 
się do Popowa, którego poznałem dopiero w 
ciągu śledztwa. Zeznanie to odpowiada czystej
1 szczerej prawdzie".

Przewodniczący, zwracając się do świadka 
Kroyera, zapytuje, czy słyszał oświadczenie 
Torglera.

Kroyer: „Podtrzymuję swoje zeznania"
Adwokat Sack stawia wniosek o zawezwanie 

jaKO świadków dwócn posługaczy dawnej fiaK- 
cji socjalistycznej, których wygląd zewnętrzny 
wykazuje pewne podobieństwo z van der Lub­
nem.

Prokurator sprzeciwia się temu wnioskowi.
Trybunał przychyla się do wniosku obrońcy.
Zeznaje następnie jako świaaeK urzęcmczka 

biura stenograficznego Reichstagu Raumgart. 
Zezna je ona, że w dniu 27 lutego widziała Tor-

ziiajdujący się w aparacie, ponieśli śmierć na miej 
scu.

LLNDBERGHOWIE W  PAkYżIJ 
Paryż 27 października, — Lotnik amerykański 

Lindbćrgh pizybył wraz z małżonką do Paryża, 
gdzie zamierza pozostać kilka dni.

„NIEZNANI SPRAWCY** W IRLANDJI 
Londyn, 27 października Na przedmieściu 

Belfastu dokonano wczoraj w ieczór napadu na 
konserwatywnego członka parlamentu północ­
no-irlandzkiego, majora Mc Cormicka. Dwaj 
nieznani sprawcy napotkawszy wymienionego 
na ulicy odali do niego kilka strzałów, poczem 
przyskoczyli, w yrw ali mu teczkę z dokumenta­
mi i zbiegli. Ranny ciężko Mc CormicK puścił 
się za sprawcami napadu w pościg, padł jednak 
wkrótce wskutek upływu krw i i w stanie cięż­
kim przewieziony został do szpitala.

DEMON STE AC JE ARABÓW W PALESTYNIE  
PRZECIW IMMIGRACJI ŻYDÓW  

Londyn, 27 października. Z Jerozolimy dono­
szą, że mimo zakazu policyjnego doszło dziś 
w JaJfie do demonstracyj Arabów na znak pro-

dlowa Slern, kolonje Pietri, lotnictwo Col, pensje 
Ducos, zurowie pul liczne Marcomibes, poczta i te­
legraf Mistler, podsekretarz w prezydjum rady mi- 
slrów Andre Marie, w ministersUwie spraw zagra­
nicznych Tessaud.

Paryż, 27 października. Prasa francuska przyję­
ła nowy rzad francuski naogół przychylnie, pod­
kreślając jednak jego charakter przejściowy.

glera na sofie w kuluarach Reichstagu w towa 
rzystwie posła dra Neubauera, którego m a do­
kładnie. Był on wówczas ubrany w czarne pal­
to i ciemny kapeiusz.

Po przerwie południowej zeznawał jako świa­
dek były poseł komunistyczny ao Reicnstagu 
ar. Neuoauer. Oświadcza on, ze nie przypomi­
na sobio, czy w dniu 27 lutego rozmawiał w ku­
luarach Reicnstagu, ani też nie przypomina so­
bie, czy sputaał się wówczas z KarwaLnem, 
Freyem i Kroyerem. Stwierdza on, że przez ca­
ły czas nie był ani razu przesłuchiwany, więc 
trudno mu pamiętać, czy w krytycznym dniu 
rozmawiał z Torglerem, tem bardziej, że przed­
tem rozmawiał z nim prawie codziennie, Póź­
niej jednak świadek przypomina sobie, że w 
dniu 27 lutego rozmawiał z Torg.erem w spra­
wie porozumienia z socjalną demokrację celem 
utworzenia wspólnego frontu wyborczego. Za 
pośrednictwem pewnego dziennikarza amery­
kańskiego umówione zostało spotkanie w 
Reichstagu na z8 lutego między drem Neuhaue- 
rem i Torglerem a Stampferem. Wskutek zna­
nych wypadków do spotkania tego jednaK nic 
doszło W  dalszym toKU rozprawy dr. Neubauer 
kreśli stanowisko niemieckiej partji komuni­
stycznej wobec I I I  Międzynarodówki stwier­
dza, że partja komunistyczna w Niemczech nie 
czyniia przygotowań do zbiojnego powstania..

Następny świadek, jx>s,ugaczka w Reichsta­
gu Felriamim zeznaje, że w dniu krytycznym 
około 12.30 w południe widziała Torglera na 
sofie w kuluarach w towarzystwie jakiegoś męir i 
czyzny o włosach ciemnobiond zaczesanych do 
góry.

M ożny Reichstagu W oelky w kwadrans póź­
niej widział także Torglera w towarzystwie, 
jednakże nie poznaje tego drugiego osobnika.

Woźny Reichstagu Bensnhel oświaacza, że 
widział Torglera siedzącego na kanapie w to­
warzystwie mężczyzny ubranego w bronzowy 
płaszcz i bronzowy kapelusz. Twierdzi, że osob­
nik ten jest identyczny z oskarżonym Popo- 
wem.

Okazuje się jeanak, ze podczas pierwszego 
przesłuchania bezpośrednio po pożarze świa­
dek zeznał, iz między osobniKiem. który znaj­
dował się w towarzystwie Torglera, a Popowem 
nie widzi żadnego podobieństwa.

Popow stwierdza, ze podobnego płaszcze ani 
kapelusza nigdy me posiadał- a dalej, że w 
Reichstagu nie był nigdy przedtem i że Torgle­
ra ani wogóle żalnego posła niemieckiego nie 
znał.

Podczas przeprowadzonej w izji lokalnej Den- 
schel przyznał, że może się mylić co do osoby 
Popowa, a  nawet wydaje mu się wątpliwem, 
aby wtedy mógł być Ponow.

Na tem rozprawę odroczono do jutra.

testu przeciw zwiększonej em igracji żydowskiej 
do Palestyny. Demonstranci, którzy w liczbie 
kilku tysięcy esób zgromadzili się w okolicy 
Jaify usilow&li dostać się do miasta, atakując 
oddział policji, który zastawił im drogę. Gdy 
z tłumu demonstrantów padły strzały, policja 
użyła również broni palnej, wskuteK czego 3 
Aranow zostało zabitych a wielu oaniosio rany. 
Po otrzymaniu znaczniejszych posiłków policja 
rozpędziła demonstrantów doKonując licznych 
aresztowań. Spoaój został przywrócony. W  mie­
ście ogłoszony został stan wyjątkowy. Wedle 
dalszych doniesień podczas starcia został także 
jeden policjant zabity.

Przynesralojj.inigreriiis
należy niezwłocznie zasto­
sować tabletki Togal, które 
uśmierzają te bóle. Sf ró- 
bujcie i przekonajcie ilą 

samil We własnym interesie |ednakże żądaj­
cie oryginalnych tabletek Togal Da nabycia 
we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 13&4.

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
JESZCZE JEDEN KŁAMCA HITLEROWSKI



Nr. 248, Sobota 28 paidzieri_:ka 1933 r-;

Wycieczkę dg willi
dra Nawaka-Przyyuozkiego

organizuje grono miłośników Lvow a. W illa ta 
jest pra\vaziwą ozdobę naszego miasta i chluby 
lwowskiej architektury. Warto zobaczyć jej no­
woczesny konstrukcję, naato uczestnicy tej w j.  
cieczki dowiedzą się, w jaki sposób współcześnie 
łalftą i prostą diiogą każdy może się stać właści­
cielem takiej w illi Równocześnie będzie się można 
zapoznać naocznie ze sprawnością techniki magi­
stratu lwowskiego, 1 lóry nie szczędził kosztów, 
aby temu pięknemu objekiowi budowlanemu dac 
odpowiednie i zasłużone otoczenie.

Wyciec.zka oubędzie się w nieozielę 29 b. m , 
punktualnie o 6odz. 12 w południe; punkt zborny 
w ul. Nabielaka, obok gmachu gimn Kroi. Ja,, 
dwigi. Każdy mile widziany. Ldzial bezpłatny.

Pretydjum Koła Miłośników Lwowa.

Z Rady miejskiej
M ILITARNA NOMINACJA W  MAGISTRACIE
Czwartkowe posiedzenie raay miejskiej, zwo­

łane dla załatwienia kilku spraw terminowych 
odbj wulo się w aimosierze podnieconej. Klub 
radnych P. P. S. zamierzaj zaatakować p. Uro- 
janowskiego, gdyby zechciał przewodniczyć na 
posiedzeniu, za tchórzliwe zachowanie się na 
poprzedniem posiedzeniu. A le p. Drojanowski 
przezornie nie pokazał się na sali obrad.

Również afera syndykarsko-radziecka p. No- 
waka-Przygodzkiego wydobyta bez osłonek 
przez „DzienniK Ludowy byia przedmiotem o- 
gólnego zainteresowania, spodziewano się, że 
afera ta wypłynie na forum rady, że może wy­
stąpi z nią sam Nowak-Przygodzki i będzie bro­
nił legalności swej dwuznacznej wielce pozycji. 
Ale widać mała wrażliwość tego nowoczesnego 
„spoiecznika1 i wrodzone zdomości interpreta­
cyjne uspokoiły jego obywatelskie sumienie. P 
Nowak-Przygodzki był wprawdzie na posiedze­
niu rady. ale kręcił się tylko w katach saii, po­
hamowawszy znacznie swój zwyczajny tupet. 
Przew oaniczyl posiedzeniu wicepr. lrzyk. No­
we' przepisy wodociąg owe referował prof. Mata- 
kiewicz. Ponieważ przepisy te dają magistrato­
w i możność podwyższenia ceny za wodę do 45 
gr. z metr. kob. i zwiększenia należytosci za 
przyłączenie instalacji, tow. Majewski wystąpił 
przeciw tym krzywdzącym ludność zmianom. 
W  głosowaniu jednak głosami sanatorów wnio­
ski te zostały odrzucone.

Nowy radny Żwirko, objął reierat po Omstei- 
nie w sprawie przedłużenia czasu otwarcia skle­
pów i fryzjem i. Przeciw zreferowanym wuiio- 
bkom wystąpił towa Herszta! wykazując, że pro­
jekt oparty jest na Krzywdzie pracowników, a 
z powodu zastoju w handlu nie ma zupełnie po­
trzeby przedłużać tego czasu. Sanacja wnioski 
socjalistyczne odrzuciła.

Załatwiono jeszcze parę spraw podatkowych 
i na tem posiedzenie zamknięto.

* * *
Przedmiotem ożywionych rozmów były sensa- 
menuantem od śmieci mianowano em. pułk. Py­
tla, nienoszczy kow emer. majora, podobno 
dantem nieboszczyków emer. majora, podobno 
Hrabiego I»zier2VKraj ■ StroLalskiego i przenie­
siono do wydziału opieki sDołecznej kapitana 
Kurką, zapewne na Komendanta tych bieda­
ków, którzy do biur tego wydziału dobijają się 
masowo o najskromniejsze środki do życia.

Rozeszła się też pogłoska o planowanej dy­
m isji dyr. Barwicza, którego ma zastąpić też 
emer pułkownik.

Wśród radnych podnoszone łachowi kw alifi­
kacje no w umiano wanych dj gnitarzy, stąd ocze­
kiwanie aoDrobytu w kasach magistrackich i 
rozkwitu naszego kochanego miasta.

N ie oszczędzono też .pochwał" pod adresem 
prez. Drojanowskiego, że potrafił ko>o sienie 
skupić tak świetne talenty i fachowe siły Po­
dobno red. Laskownicki zredagowa1 juz nowy 
wniosek z wyrazam i podziwu i uznania.

Nadużycia w NIŻE
MIAŁY MIEJSCE 'W LECIE B R

Ubiegłego czwartku t. j. 2(1 października b. r 
w biurach Miejskich Zakładów Elektrycznych 
jaw ił się sędzia śledczy Lindert celem przepro­
wadzenia dochodzeń w sprawie nadużyć inka­
senta MZE Przysiężnego.

W ykrycie nadużyć w MZE nie jest dziełem, 
aet&tnło prowadzonej akcj, tępi en a. nadużyć

„Oszczędna" gospirtfar^a 
w magistracie IwewsUm

Z pizyjściem do ratusza lwowskiego p. Drcja­
nowskiego, urządzić musiano kosztem miasta re­
prezentacyjne mieszkanie za kilkanaście tysięcy. 
Obecnie pizygotowuje się budowa granitowych 
schoaów w ratuszu, kosztem 10.000 zt W  gabine­
cie prezydenta urządzona elektr. sygnały świetlne 
do sekretarza początkowo kosztem 200 zł., a gdy 
ta instalacja się nie podobała, zmieniono ją na 
inną kosztem 800 zt. Drzwi ao gabinetu otwiera 
się teraz zapomocą prądu esleklr., co kosztowało 
też paręsel złotych.

Nadto obok gabinetu prezydenta urządzono 
nowy „gabinet konferencyjny" kosztem około

8.000 zł. Jeżeli dodamy, że p. Drojanowski prze 
chodząc z województwa do magistratu, pobra 
tam poważniejszą zaliczkę, którą gmina lwowska 
musiała wykupić, to zobaczyrm , że koszt .insta­
lacji" nowej „głowy" miasta Lwowa nie był wca­
le snromny.

A działo się to wszystko wtedy, kiedy .żelazną 
ręką" obcinało się wydatki na opiekę społeczną 
na żywienie sierot, czy pomoc oLa starców, albc 
obcięto zarobki robotników d  lennych „na, mag! 
stiacki^m" z 4 na 3 zł., a nawet 2.50 zł. dziennie 
bo trzeba oszczędzać i zaciskać pasa... A  wszystke 
dla państwa i kochanej ojczyzny..

Urząd czy przedsiębiorstwo?
Pbzą nam:

Nie ulega najmniejszej kweslji, że czasy są w y­
jątkowo ciężkie i trudno w nich dzień przeżyć, 
ale mimo to istnieją firmy kupieckie 1 różne przed­
siębiorstwa, które nietyłke, że istnieją, ale jaszcze 
wykazują zyski. W  czem leży tajemnica powo­
dzenia tych przedsiębiorstw? Ńa mądrej kalkula­
cji i dostosowaniu się do pomajowych warunków 
leży sztuka powodzenia. Mądry kupiec, czy też 
przedsiębiorca powiadają: „wielki obiót, mały
zysk dają w rezultacie dochody".

Gdzie niema tej zdrowej kalkulacji, muszą 
być delicyty, a w końcu bankuretwc. N.ię pomagają 
takiemu p r z e dsiębioist wu kredyty i pożyczki, ono 
musi ulec upadkowi.

Do lakich przedsiębiorstw należą monopole 
państwowe, poczta i kolej.

Jest rzeczą znaną, że publiczność skrępowana 
najróżnorodniejszymi ustawami, musi z tych In- 
stytucyj korzystać, ale kto może, siara się obejść 
ustawy i pomagać sebie, a nie czyni lego z biaku

NAJPIĘKNIEJSZE FOTUSftAFJE!
n a j t a ń s z y m  k o s z t e m  i

specjaineml reflaktornmi. Wykonuje fotograr
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patrjotyzmu. ale najzwyczajniej z powodu braku 
środków Nie bęcę wyliczał sposobów' uniknięcia 
portorjów i t. d., bo to zresztą zimne są fakty. 
Nie będę wchodzi' w szczegóły, ale chc.ałbym tu 
przytoczyć fakt, który niedawno miał micisce, by 
wykazać, jaK kiepsko kalkulują PKP

Pewne stewarzyszeme w miasteczku Ż. jK>sta- 
nowito grcmjalnie zwiedzić jakąś wystawę we 
Lwowie. Uczestników było 50 Stowarzyszenie to 
zwróciło się do dyrekcji PK P z prośbą o zniżkę 
Dyrekcja żądała dopełnienia tylu warunków', że 
stowarzyszenie to zrezygnowało z tego „dooro- 
dziejsiwa" i zamów ile sobie dwa autobusy. W ła­
ściciele tych iokomocyj dali stowarzyszeniu temu 
o wiele znaczniejszą zniżkę, niżby rru żna było 
uzyskać na koleji, a w dodatku zastosowali się 
do życzeń wyciecżkowców: podjechali pod samą 
wystawę i 7-ohow iązali się czekać kilka godzin na 
U O SiO JU .

Fakt ten chyba wystarczy na udowodnienie 
. ślama.2 amo.sei PKP i nic, mojcm zdaniem nie 
może usprawiedliwić fatalnych stosunków finan­
sowych PKP. Tylko własnej mezaarności muszą 
przypisać fakt, że w  pociągach juz i tak zreduko­
wanych do minimum są przerazi jące pustki.

Gbuiiżka taryfy kolejowej dla pociągow osobo­
wych (dowód: pociągi wycieczkowe) i szybkość 
w crjcniacji, (vide. powyższy wypadek) może 
ożywić ruch na kolejach, a zatem pójdzie i za­
trudnienie bezrobotnych

Sądzę, że moje słowa nie pójdą na marne i że 
PK P  wyciągną z nich konsekwencje Petent

przez władze miejskie, gdyż nadużycia te były 
wykryte jeszcze w miesiącu wrześniu, kiedy 
przeprowadzono normalną kontrolę inkasa u- 
rzędniKa Przysięznego.

Przysiężny w miesiącach letnich: czerwiec, li­
piec i sierpień pełnił zastępczo funKcje inka­
senta, zamiast tych pracowników, którzy byli 
na ćwiczeniach wojskowych, czy na urlopie. 
Inkasował dwie w ielkie sumy ponieważ w re­
jonie jego przypadała likwidacja rachunków 
za zużycie prądu przez kina i  przedsiębiorstwa 
przemysłowe. W  czasie tych miesięcy letnich 
P izysięzny zdefraudował sumę 100 tys. zł. Przy 
oddawaniu słuzoy zastępczej we wrześniu, prze­
prowadzona kontrola ujawniła to nadużycie- 
Sprawa od 2 miesięcy leżała pod korcem i n a j­
widoczniej dyrekcja M. Z. E. zdecydowała się 
oddać sprawę prezyćjum  miasta, które znowu 
sKierowało ją do prokuratorji Bezpośrednio po 
ujawnieniu nadużyć zawieszono w urzędowa­
niu Przysiężnego. Wspólnie z Przysiężnym za­
wieszono kasjera Wilkoszewskiego. Jaką rolę 
odgrywał Wrlkoszewski przy malwersacjach 
Przysiężnego okazc śledztwo.

W  każdym razie nodkreślić trzeba, że wykry­
cie tego nadużycia, nie jest dziełem osiatniej 
akcji prezydjum miasta, lecz jak wspomnie­
liśmy na początku, najzwyaiejszą normalną 
kontrolą kasową.

JaK się dowiadujemy, dyrekcja MZE, chcąc 
uniknąć straty materjainej wskutek aefrauda- 
cji Przysiężnego zwołała zebranie wszystkich 
inkasentów MZE i podała zebranym do wiado­
mości, że muszą solidarnie pokryć zdefraudo- 
waną przez Przysiężnego kwotę. Na jednego in­
kasenta wypada okoio 250 zł,, która to kwota 
ina być inkasentom potrącona z poborow służ­
bowych. Niepoczytalne zarządzenie dyrekcji M. 
Z E, nie potrzebuje, komentarzy, zarządzenie po­
wyższe niezgudne z prawem mamy nadzieję, że 
zostanie cofnięte.

Wypadek powyższy nie jest odosobniony. 
W szelkie nadużycia, pokrywane bj wały w ten 
sposób, zamiast z miejsca oddać sprawę proku- 
raiorjd.

I M o r a e  zabajstwc 
w Kasie charysh

W  dniu wczorajszym do lekarza. Kasy Chorych 
Gzaczkowskiego, urzędującego w gmachu przy ul. 
Fredry 3, zgłosił się niejaki Michał Zerebecki, za­
mieszkały przy ul. Koźniarowskk j 3. Dr. Czacz- 
kowski przyjął Zerebeckiego i w czasie gd\ po 
postawieniu djagnozy radził w Jak: sposób ma 
przeprowadzać kurację, Zerebecki lżył lekarza 
słownie. Wynikła awantura, w czasie której Ze­
rebecki dobywszy noża, usiłował przebić lekarza, 
wołając przytem „ja  cię tu zakłuję na śmierć". 
Lnlerwenjowała policja, kaóra Zerebeckiego are­
sztowała.

ti/O tu znaczy?
Jak piorun z jasnego nieba' spadła na lwow­

skich członków Związku pracowników pocziowych 
wiadomość, że prezes zaizadu okręgowego si asysi. 
W ładysław Demeter i b. sekretarz tegoż zarządu 
p. asesor Juljusz Schab, wystosowali imieniem 
okręgowego zarządu Związku zaproszenie do 
pewnego, dowolnie złożonego, grona członków (i 
meczloaików) Związku, rekrutującego się w w iel­
kiej części z urzędników dyrekcji poiizt oraz na­
czelników lwowskich urzędów pocztowych i od­
działów, na zebranie, które się ina odbyć w nie­
dzielę 29 b, m w celu stworzenia „Bady gospo­
darczej Związku, która wyłoni zarząd, założyć 
się mającego „Klubu urzędników pocztowych we 
Lwowie". Od szeregu miesięcy nówiem domagali 
się hvowscy członkowie Związku zapoczątkowa­
nia przez nowy zarząd okręgowy pracy kultural­
no-oświatowej i życia z\, iązkowego w najprzy- 
zwoitszem tego słowa znaczeniu. Naraz dowie­
dzieli się, że otrzymają namiastkę, w której będą 
mogli brać tylko bierny udział (a może czynny, 
gdy trzeba *dcsi< -ł.a la placic} pod. komend; ciem
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narzuconego z łaski prezesa okręgu, który samo­
wolnie, przez nikogo n eupoważmony tworzy 
w  Związku państwo w państwie, narzucając 
Związków' jakieś anonimowe mecai stwo. anoni- 
now  o pcwulane do życia (co tam statut i przepi- 
sy —  grunt waselinaij

Przeciwko temu musimy stanowczo zaprotesto­
wać! Jeżeli p. prezes nie dorósł do zajmowanego 
w ZwiązKU stanowiska, honor i uczciwość każe 
zrezygnować i oddać mandat do dyspozycji w y­
borców W każdym razie miał p. prezes obowią­
zek statutowy i obowiązek, towarzyski wyjść z po­
dobnym (nie z tym broń Boże!) projektem przed 
forum plenarnego pesioazenia zarządu okręgowe­
go (a nie knuć w największej tajemnicy) i dosto­
sować się do takiej czy innej uchwały tej wlamzy... 
wówczas w danym wypadku wszystko byłoby 
uczciwie, chocby nawet w innej formie A  zapew­
ne p. prezesowi chodzi tylke o cel pracy, a nie 
o formę...

Mamy jednak wrażenie (może coś więcej), że 
cala sprawa była dohrze w pewnem miejscu ob­
myślana, te a nie inne metody ustalone, a p. se­
kretarz, mąż zaufania pewnych ludzi, który byt 
wykonawcą tego... zarządzenia, dopilnowar, by 
zaproszenia rozesłane zostały jeszcze przea jego 
wyjazdem do Marszawy na stanowisko sekreta­
rza Zarządu głównego (zal tylko, że go niczego 
nieprzeczuwa jący koledzy tak żegnali! Na tern 
miejscu dzięicujemy mu za tę pamiątkę!)

I na co z ia ły  się usiłowania kolegów, którzy 
głowyr nastawi ali, by oczyścić atmosferę w tut. 
okręgu Związku, by zaprowadzić w Z w iązku ucz­
ciwość w wzajemnym stosunku z kolegami, poco 
było wydalać ze Związku panam islów, którzy 
w tej — zasadniczej —  materji L ideologji Związku 
sta,i przecież o caie niebo wyżej od nowycti dy­
gnitarzy okręgu? Co na to powie zarząd główny 
Związku w Warszawie, który naszórn zdaniem 
wiiiirn w pierwszej lin ji postawić swego nowego 
sekretarza w stan oskarżenia za destrukcyjni} ro­
botę na terenie Związku, polegającą na obrazie 
ideologji Związku i kolegów -członków oraz zdeza 
wuować p. prezesa.

Liczym y na to, że panowie zaproszeni, dowie­
dziawszy się z  nm.ejszego o braku kompetencji 
ze strony zaprasza jących, uczują się tym postęp­
kiem dotknięci i jako goście i juko członkowie 
Związku, dadzą p. prezesów i lekcję przyzwoito­
ści, poczcm lozejdą sie do swoich normalnych za­
jęć, liczymy, że także penowie prezesi kół imejsco 
wych będą coś mieli do powiedzeń:a p prezesowi 
okręgu \ zarządowi głównemu Związku. Czekamy!

Grono Zwj izkowców.

KRONIKA
TEATR  W IE LK I

Sobota, 7‘30: „Fraulein Doktor".
Niedziela, 3‘30: „ I I I  piętro, ookój Nr. 17"; 7 30 „Frau. 

leio Doktor".
Poniedziałek, 7 30: .Bachantki",
Wtorek 7 30 „W esele'' S1 Wyspiańskiego (mremjera). 

TEATR  ROZMAITOŚCI
NUdziela, 3 30 „Gotówka"; 7'30; „Dzika pszczoła .
Poniedziałek 7‘30 „Dzika pszczoła".
Wtorek: Teatr nieczynny.

CULdSSEUM
Film- „Noce pocztowe" i rew ja .Szukamy pieprzyka'.

— O oo  —

W YSPIAŃSKI W TEATRZE W IE LK IM  Teatr W ielk i 
wystawia we wtorek 31 bm. „W esele" St. Wyspiańskiego 

tom 6atnetn po najwspanialszy utwór z dzie­
dziny współczesnego dorobsu scenicznej literatury pol­
skiej. W głównych rolach wystąpią pip.: Siemaszkowa, 
Dziewońska Jakubdńska, Małanowicz W ierzejska Mar 
tini, Białoszczyóski. Strachucki. Krasnowiecki. Machal- 
ski. Guttner. Żurowski i inni

TEATR ROZMAITOŚCI wprowadza w  najbbższych 
dniach jedną z najmodniejszych obecnie komedyj mu­
zycznych, nowość Beu.tzkiego „M oja siostra i ja “ , Reży- 
serj-i W . Ra-duLs ego.

— 0 OO —
O ŚW IETLEN IE  K \TA K l'M B  NA CMENTA­

RZU OBROŃCÓW LW O W A  W  DNIE ZADU- 
SZ-NE. W  Dnie ZasŁuszne br Towarzystwo ,Witraż 
mogił polskich bohaterów" za jmie się sama. o- 
św.ietlenicm katakumb na cmentarzu Obrońców 
Lwowa, w  których spoczywają zwłoki 72 Obroń­
ców Lwowa. W7 zwiążku z powyższem zwraca się 
ż>fraz mogił polskich bohaterów ‘ za naszem po­

średnictwem do rodzin poległych z prośbą, by w  
sprawie powyższej zechciały składać na ręce te­
goż Iow irzystwa (Lw ów  Długosza 18 telef 35-27) 
lub na ręce por i jera na cmentarzu obrońców Lw o­
wa, świece nagrobkowe w meta'owych oprawach, 
lub datki p:eniężne na zakupiło światła. Chodzi 
miano wk ie o to, by katakumby, które są prawdzi- j 
wą ozdobą cmenlaiza Obrońców Lwowa i które 
rn stały wznesione z wielk,m nakładem prac • i

kosztów, nie niszczyły się wskutek umieszczania 
w nich kopcących i nieodpowiednio ustawionych 
świateł.

KRADZIEŻ NA DWORCU GŁÓWNYM. Abra 
hamowi Lakrizowi, urzęonLkowi prywatnemu z 
Przcrowa (Czechosłowacja)  jakiś nieznany spraw 
ca skradł w poczekalni I I I  klasy Dworca Główne­
go walizkę z garderobę oraz gotówką 270 koron 
czeskicn. Łączna wartość skradzionych przedmio­
tów wynosi 1.600 zł.

OBŁO W ILI SIĘ. Z mieszkania Klary Estrei­
cher (ul. Stryjska 1)  jacyś nieznani sprawcy mię­
dzy godziną 11 a 15, po uprzedniem włamaniu się 
skradli garderobę i nakrycie stołowe wartości 2 
tys. zł. —  Z mieszkania Bernarda Starkę (ul. Sta­
szica 7) nieznani sp^w cy skradi, 3 futra i gar­
derobę.

-N A GORĄ.CYM UCZYNKI włamania do p,w- 
nicy w  realności ul. św. Anny 17 schwytani zo 
stali Jakób Mischeles, Jan Brożek i Grzegorz Kot- 
niuk. —  Za kradziez garderoby na szkodę Miny 
Friedman (ul. Inwalidów 21) u reszto w a no Marję 
Leszczyńska, za kradzież płaszcza na szkodę Sa - 
biny Zucker aresztowano Zoifję PachLawską, a za 
kradzież pierścionka na szkodę Anny Polcutówny 
(ul. Janowska 57) aresztowano Marję Burak.

DZIECKO W  BRAMIE. Jakaś nieznana kobieta 
porzuciła swe 5-tygodniowe dziecko płci żeńskiej 
w bramie realności przy ul. Grottgera 4. Za matką 
wszczęto poszukiwania, a dzieckiem zaopiekował 
się urząd dzielnicowy IV.

\IE FABRYKA W AGONÓW , lecz . fabryka na 
wazów' sztucznych Superfosfat". Takie jest brzmię 
nr firmy, której prokurent Fitz zasiadł na ławie 
oskarżonych poć zarzu ;m nadużyć, o czem do­
nosiliśmy we wczorajszym numerze, w rubryce 
z sal; sądowej. W  sprawoz-lanju sądów cm wsku­
tek omyłki drukarskiej Iirma brzmiała; „fabryka 
wagonów sztucznych", co nimiejszem prostujemy

NOWA DYREKTOR zakładu dla sierot przy 
ul. Radeckiej, a  właściwie zastępca zaw.eszonego- 
w urzędowaniu dyr. Wróblewskiego nazywa się 
Chruściel, a nie Klucznik, jak mylnie wczoraj by­
łe wydrukowane.

PO K ŁU TY NOzEM Na przechodzącego ulicą 
Krakowską 19-letniego Jakóba Diakowa napadł 
jakiś osobmk i zadał mu 11 ran nożem. W  ciężkim 
stanie ofiarę nożowca przewieziono do szpitala.

1 SALI SAK0WKI
GINEKOLOG PRZED SĄDEM 

Wczoraj ruzporzęla cię w sądzie karnym lwow­
skim rozprawa dr. Jana Kńara, ginekologa, oskar­
żonego o dokonanie szeregu niedozwolonych za 
biegów, z których kilka zakończonych zostaio 
c,mierc:ą, a to z powodu zakaienra. Rozprawa 
wizbudziła zrozumiale zainteresowanie, zwłaszcza 
wśród sfer leka-skidi. Rozprawa potrwa 2 dn.i. 
Na św'iadków powotano szereg lekarzy, Bronią

oskarżonego adwokaci dr. Paschalskr i dr. Pie- 
racki.

KOM UNIKATY
POSIEDZENIE W YD ZIAŁU  YVYTiONAW CZEGO KO 

MJTETU OKRESOWEGO ZW IĄZK Ó W  ZAWODOW YCH
odbędzie się w  poniedziałek 30 bm. o godzinie 7 wieczo­
rem w  ioKalu przy ul. Hetmańskiej 8, II pdętro.

KO M ITET PPS D Z IE LN IC ! GRÓDECKIEJ. W  ponie­
działek 30 bm. o godzinie 19 w lokalu ZZK gil. Garódec 
ka 69) odbędzie się dokończenie walnego zebrania człoi 
ków oartji z naftiępującym po ządkiem dziennym: 1) 
wybór nowego zarządu' 2) sprawozdanie z Rady Naczel­
nej PPS; 3) wnio-dri i  interpelacje.

KOMISJA O ŚW IATO W A PR ZY  ZW IĄZKU  ZAW ODO­
W YM  PACO W NIKÓ W  GMINNYCH urządza w  soboó 
28 b. m. o Rodzinie 18 (6 wieczorem) w  lokalu w ła­
snym przy wspołudzaale orkiestry mandolinowej „Elek­
tra" inaugurację sezonu pracy oświatowej z referatem 
tow. Markowskiej „Znaczenie o€w,aty w ruchu robotn1- 
czym W&iC.p dla cz,onków Związku w o lny

REPERTUAR K IN  LW OW SKICH  
ADRJA: „Chata wuja Toma*.
APOLLO: „Zdobyć cię muszę" (Jan Kiepura).
CASINO: „Białe lilja ".
CHIMERA: „Jej królewska mość" (Liljana Harvey) 
KO PERN IK : „Królewski kochanek i dźwiękowe d( 

datki
M ARYSIEŃKA: „Oukel Mozes".
MIRAŻ: „Komenda serc".
MUZA: Jego eksc-lencja nbjekt".
PAŁACE: „Zdobyć cię muszę" (Jan Kiepurr),
PAN : „Siostra Angelita".
PASAŻ; „W yspa ta jem n ic1 i chór rew ellersów.
RAJ: „D zieje grzechu".
STYLO W Y: „Bracia Karamazow" i rewja z Bukojemską 

i Bełskim.
ŚW IT : „Krysia Leśniczanka i „Pat i Patachon". 
UCIECHA „Piraci stepu i rewja.
W AND A: „Zemsta Tonga".

RACJO LW O W SKIE
Niedziela 29 października

9,00 Audycja porań—a z Warszaw;, 10.00: Nabożeń­
stwo. 10.40 Płyty religijne. 11.00 Odsłonięcie pomnika 
saperów 11.30: Gramofon. 11.45: „Jan III Sobieski opie 
kunem zakonów św Franciszka". 11.57: Sygnał czasu. 
12.10: Wiadomości meteorologiczne. 12.15: Poranek mu­
zyczny z Fiilliarmonji warszawskiej. 14.0u Pogadafłk! 
dla rolników i muzyka. 16.00: Program dla dzieci. 16 18: 
„Turu-Kadu (opowiadanie). 16.30: Gramofon: Kwadrani* 
sławnych artystów. 16 45: „Papieros" (opowiadanie). —  
17.00: „Pani z żółtą opaską". 17.15 Muzyka wokalno, 
instrumentalna o charakterze ludowym. 18.00 Słuchowi 
sko z W arszawy: „Potęga grecka 18.40: Gramofon. —  
19.0C- Pieśni. 19.10. Rozmaitości. 19.30: Radjotygoduik 
dla młodzieży, 19.50 Gramofon. 20.00: Audycja turecka 
z Warszawy. 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00: „L iian ja " 
poemat Norwida. 21 15: Koncert kwartetu 22.15 W iado­
mości sp etow e. 22.25 Muzyka taneczna. 2?.00: Komun: 
katy. 23.05 —23.30. Gramofon.

o„ WĘG! >.'L 
44 zł. za 1 tonę

TE-HA“ ~ Lw6Potockiego 9

Reklama dźwignią handlu!

f f CENTROKCMIS
ul. GródccKa La 71 a

U

s p r ia d a ja ,  k u p u j*  lub n a p ra w ln  a p a ra ty  
r a d . oura odaane w  k o m is  — udziela, na żądanie, 

ra i.c za k  na towary.

W YTW Ó R N IA  i snrzadaż tapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wszelkich rubót stolarskich po cenach kon­
kurencyjnych poieca: Sandker, mistrz stolarski Lwów, 
Pan.eńska 31, w podwórzu.

mu nou
NAKjuA O E M  T O W A R Z Y S T W A  U N I W E R S Y T E T U

ODDZIAŁU Uf. ADAMA MICKIEWICZA W KRAr OW IE 
w y s z ła  z d ru k u

E M I L A  H A E C K E R A

H I S T O R J T A  
S O C J A L IZ M U  w  G A L IC J I

I N A  ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
T O M  I

29 3  s t r o n i c  dużego formatu z 27 i l u s t r a c j am i

v Ona egzem p l a r z a  4 Z ł. D o  n a b y c i a  w  adninish-ac]! „Dziennika
z przesyłką poleconą 5 zł, 20 gr. L u d o w e go *  (Sykstus«a 21) i w księgarniach

|MF~ W y s y ł k a  t y l k o  z a  g o t ó w k ę .  M l  
w w  w w «  w  w w a n r w  ^  <

Redaktor odpowiedzialny; Dr. Ro iuaJd >zumsK — Drukaroia Ludowa w Krakowie pod zarz. SlSo. Z lemLauskiogo.


